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Takie widoki są coraz rzadsze w polskim krajobrazie.
Fot. CAF

Posiedzenie Rady Ministrów
Ocena sytuacji w kraju po zniesieniu stanu wojennego
• Zaaprobowanie projektu ustawy o gospodarce gruntami

i wywłaszczaniu nieruchomości

kluczowym zadaniem jest o-

becnie kontynuowanie dal­
szych zmian w strukturze
produkcji przemysłowej na

rzecz produkcji rynkowej o-

ra; powstrzymywanie nadmier­
nego wzrostu dochodów pie­
niężnych ludności, to znaczy
wzrostu nie mającego pokry­
cia w efektywności pracy.
Grozi to narastaniem inflacji.

WARSZAWA (PAP). Jak informuje Biuro Prasowe

Rządu w poniedziałek odbyło się posiedzenie Rady Mi­
nistrów. Oceniono sytuację społeczno-gospodarczą w

kraju, po zniesieniu stanu wojennego.
Powrót do normalnych zasad życia został przyjęty z

zadowoleniem przez załogi pracownicze, robotników,
przez ogromną większość polskiego społeczeństwa.

W ZTS „Erg" w Pustkowie program antyinflacyjny
opracowywano wiele miesięcy

Efekt: 100 min zł oszczędnaści

'

Następnie Rada Ministrów
oceniła sytuację gospodarczą
kraju. W pierwszym półroczu
w gospodarce narodowej na­
stąpiła dalsza, stopniowa po­
prawa. Produkcja przemysło­
wa była wyższa o 8,2 proc niż
w analogicznym okresie ubie­
głego roku. W rolnictwie wa­
runki atmosferyczne sprzyja­

ją produkcji roślinnej. Umac­
niają się tendencje do zaha­
mowania spadku hodowli. Le­
piej pracuje budownictwo,
Zwiększyła się produkcja ma­
teriałów budowlanych. W

transporcie przewozy ładun­
ków są wyższe niż przed ro­
kiem.

Rada Ministrów uznała, że

Rada Ministrów zaaprobo­
wała projekt ustawy o gospo­
darce gruntami i wywłaszcza­
niu nieruchomości. Wydano
rozporządzenie o pośrednic­
twie pracy. Rada Ministrów
podjęła też uchwałę o popra­
wie warunków działalności w

usługach bytowych w latach
1983—85.

(Inf. wł.) W całym kraju, we

wszystkich przedsiębiorstwach,
ustalane są, bądź też już usta­
lono kierunki działań antyin­
flacyjnych i oszczędnościo­
wych. Cel wiadomy — szybsze
wyjście z kryzysu oraz upo­
rządkowanie rozregulowanych
mechanizmów ekonomicznych.
Jedną z metod działania —

chyba najważniejszą — jest
zwiększenie ilości wytwarza­
nych dóbr przy możliwie naj­
oszczędniejszym gospodarowa­
niu. Mając powyższe na wzglę­
dzie w Zakładach Tworzyw
Sztucznych „Erg” w Pustkowie
w woj. tarnowskim opracowa­
no szeroki program antyinfla­
cyjny.

W programie tym na lata
1983—85 ujęto szereg zamie­
rzeń z zakresu obniżenia ma­
teriałowych kosztów produk­

cji, racjonalizacji importu su­
rowców i poprawy jakości wy­
robów, obniżki kosztów prac
remontowych, oszczędności
energii, wzrostu tempa produ­
kcji i wydajności pracy oraz

powiązania płac z wydajnością.
Z konkretnych zadań w dzie­
dzinie oszczędności wymienić
należy częściowe zastąpienie
przy produkcji roztworów ży­
wic nowolakowych alkoholu
etylowego metanolem. Oszczę­
dność z tego tytułu sięgnie do
końca 1985 roku — 90 min zł.

Drugim zadaniem, zasługują­
cym na uwagę w programie o-

szczędnościowym ZTS „Erg” w

Pustkowie jest uruchomienie
produkcji żywicy f-130, pozwa­
lające na zaoszczędzenie alko­
holu furfurylowego, stosowa­
nego do produkcji żywicy fe-
nofurfurylowej. „Oszczędność

z tęga tytułu — mówi z-ca

dyr. ds. produkcyjno-handlo­
wych ZTS „Erg”, Jan Czarnec­
ki — nie jest duża, sięga 3 min
zł. Dużo zależy od tego, jak
przyjmą tę żywicę odbiorcy.
Przy tej okazji rodzi się nowy
problem jak zagospodarować
odpady do innych celów, e-

wentualnie jak je magazyno­
wać. W tym drugim przypad­
ku trzeba będzie zbadać zawar­
tość wolnego fenolu w odpa­
dach, żeby uniknąć ewentual­
nego skażenia terenu. Dlatego
wypowiadam się z ostrożnie,
choć efekty finalne mogą być
Z pewnością większe”.

„Uruchomienie produkcji ży­
wicy wodnej do laminatów —

mówi w dalszym ciągu dyr.
Jan Czarnecki — to jeden Z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ponad 2 min uczestników

Półmetek Młodzieżowej Akcji Letniej
WARSZAWA (PAP). Minęła

już połowa tegorocznego lata,
półmetek przekroczyła także
prowadzona przez ruch mło­
dzieżowy akcja letniego wypo­
czynku młodzieży. Z informa­
cji uzyskanych przez dzienni­
karza PAP w kierownictwach
organizacji młodzieżowych wy­
nika, że w różnych formach
prowadzonej w tym roku akcji

Po amnestii

Dalsze ujawnienia
WARSZAWA (PAP). Coraz

powszechniejsze staje się zro­
zumienie celów tych postano­
wień ustawy o amnestii, które
dotyczą osób zgłaszających or­
ganom ścigania przestępstwa,
jakich dopuściły się między 13
grudnia 1981 r. a 22 lipca
1983 r.

Korzystając z amnestii uja­
wniło się dalszych 17 osób. M.
in. w Warszawie ujawnił się
poszukiwany listem gończym
Paweł Bąkowski, pełniący kie­
rownicze funkcje w podziem­
nych strukturach b. NSZZ
„Solidarność” oraz współorga­
nizator nielegalnej działalności
wydawniczej i kolportażu tzw.

„Tygodnika Mazowsze” oraz

„Nowa II”. Wraz z P. Bąkow-
skim ujawniła się współdzia­
łająca z nim Mieczysława Bła­
żejewska.

W Katowicach ujawniły się
3 osoby, które działały w pod­
ziemnych strukturach b. NSZZ
„Solidarność”.

Dzisiaj

Zagęszczanie, historii
Mimo sierpnia, mimo gorące dni tego­

rocznego lata — życie polityczne, społecz­
ne i gospodarcze rozwija się •— nie burz­
liwie. Już chciałem napisać to słowo, ale
je wycofuję. Przecież mogą się dziać
rzeczy wielkie w ciszy i refleksji naszych
serc i umysłów. Następuje dziwne zagę­
szczenie wydarzeń o charakterze histo­
rycznym: realnie działające skutki am­
nestii, poszerzenie dialogu z ludźmi, któ­
rzy dotychczas całkowicie milczeli, drgnię­
cie budownictwa mieszkaniowego, jego
pozytywne wychylenie — oto trzy pod­
stawowe elementy, które skupiają jak w

soczewce światło naszych dni.
Społeczeństwo w ciągu ostatnich dwóch

tygodni jakby przywykło do tych pozy­
tywnych komunikatów prasowych, tele­
wizyjnych i radiowych. Nie budzą one

sensacji. Miasta i wsie żyją codziennym
rytmem spraw własnych i całego państwa.
Jednakże pod skórą tego spokoju mu-

siały się dokonać jakieś wielkie zmiany,
musiało coś potrząsnąć ludźmi, że tak
często, i to nie na łamach prasy, w radiu
lub w TV, lecz wprost, na ulicy, w tram­
waju, na ścieżce wycieczki urlopowej mó­
wią o tym, że żyć jest warto, że warto

jest pokonywać tragiczne nieraz przesz­
kody na drodze usuwania zła i budowa­
nia jedności narodu. Tak, to prawda. W
ogonkach po kartkowy przydział, po
materiał na ubranie lub lepsze buty nie
słyszy się już wyrzekania, że wszystko
jest bez sensu a „oni to i tak wszystko
mają”...

Przed laty występował w telewizji pol­
skiej Jerzy Zawieyski — znany działacz
katolicki, pisarz, publicysta. Reporterka
dość natrętnie pytała go o różnice dzie­
lące owego człowieka z marksistami i

bodaj czy nie innymi wyznaniami. Za­
wieyski odpowiedział, że te różnice mu

są znane, natomiast bardziej go intere­
suje wszystko to, co go łączy z ludźmi
o odmiennym światopoglądzie z brać­
mi — Polakami. Odnajduję w tym sądzie
przesłanie dla naszych letnich . i jesien­
nych dni. Warto teraz powiedzieć głośno
o tym co nas łączy; nie zapominamy co

nas dzieli, ba!, dobrze Wiemy o tym!
Natomiast praktycznie rzecz biorąc pra­
cujemy absolutnie lepiej niż przed rokiem,
wykazujemy większą dyscyplinę społecz­
ną niż w raku 1982, ale dobrze będzie
teraz sobie uświadomić w pełni co nas

w tym działaniu łączy. Ziemia ojczysta,
państwo polskie, wielka wspólnota rodzin
ludzkich i ludzi tworzących te rodziny,
troska o szklankę mleka dla dziecka i
człowieka starszego, którego W przysło­
wiowym ogonku już młodzi ludzie nie
witają ohydnymi wyzwiskami i zniecier­
pliwieniem. Poczucie odpowiedzialności
za losy własnego domu, kraju, grup spo­
łecznych. I to byłby już koniec listy na­
szych najszlachetniejszych motywów dzia­
łania. Ponieważ napisaliśmy mnóstwo o

boleściach i krzywdach, o podziałach i nie­
porozumieniach, o kłótniach i potępie­
niach — należy odnieść się poważnie do
tego, co ma wartości pozytywne dla ca­
łego życia narodu. Jest to zadanie w ma­
teriale prasowym niezwykle trudne. 'Wy­
rastamy jednak jak konary z jednego pnia
ojczystego. Jedność jest fundamentem na­
szego polskiego życia. Czemuż więc nie
mamy teraz przypomnieć tej cechy współ­
czesnego Poldka?

Suma doświadczeń ostatnich tygodni
skłania również do optymizmu w spra­
wach młodzieży. Przez wiele miesięcy
słowo optymizm obstawiano bardzo dziw­
nym słowem — ostrożny. Optymizm nie
może być ostrożny. Młodzież zaś stała
się ostrożna nie tylko przez gorzkie wy­
rzekanie na jej chęć natychmiastowej re­
alizacji, zaspokajania szybkiego potrzeb.
Młodzi ludzie weszli szeroką falą w os­
tatnim roku w liczbie wielu dziesiątków
tysięcy do warsztatów pracy i podjęli —

również w obozowych, letnich czynach
produkcyjnych — wiele działań, które
skłaniają do optymizmu. 1 to młodzieżowe
uzupełnienie naszych ■rozważań współ­
czesnych niech towarzyszy Czytelnikom
w ostatnich, ciepłych, czasem gorących
dniach sierpnia roku 1983.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

letniej weźmie udział ponad 2
min młodzieży. Najwięcej
oczywiście w organizowanych
głównie przez ZSMP i ZHP

imprezach nieobozowych, w

klubach, świetlicach, ośrod­
kach sportowo-rekreacyjnych.

W kilku tysiącach obozów
stałych i wędrownych, kolo­
niach zuchowych organizowa­
nych przez ZHP w br. weź­

Wasz harcerski Zwiad Na-
lowców dostarczył z pewnością
wielu informacji, które po­
zwolą znaleźć okazję do
niesienia pomocy potrzebują­
cym. A jeżeli nie będzie to
nawet konkretna praca tzw.

duży „kawał roboty”, przy­
niesie ona i Wam i tym któ­
rzy tej pomocy od Was ocze­
kują dużo radości i satysfak­
cji. Możecie przez kilka go­
dzin zaopiekować się małymi
dziećmi, których rodzice pra­
cują w polu, możecie zaofia­
rować pomoc starszym sąsia­
dom przy gospodarce, itp.

mie udział 343 tys. zuchów,
harcerzy i instruktorów, tj. o

90 tys. więcej niż w roku
ubiegłym. Większość, bo bli­
sko 200 tys. harcerzy, uczes­
tniczyło w imprezach organi­
zowanych w lipcu, a pozosta­
li wezmą udział w turnusach
sierpniowych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Pomocna Dłoń"

„Pomocna Dłoń” wyciąga się
do każdego potrzebującego
jako odruch czułego na ludz­
kie nieszczęścia i troski serca.

Jeżeli wśród Waszych znajo­
mych potrzeba pomocy w pra­
cach gospodarskich wykonaj­
cie ją w miarę swych możli­
wości lub zaproście do pomo­
cy kogoś z rodziny czy też
starszych kolegów. Czasami —

zwłaszcza ludziom starszym —

potrzebna jest obecność kogoś
z kim mogliby, porozmawiać,
kto mógłby przeczytać im ga­
zetę czy książkę. Jak widzicie
„Pomocna Dłoń” niekoniecz­
nie musi pracować fizycznie.
Rozglądnijcie się po swoim
terenie, wyszukajcie odpo­
wiednie osoby i podejmijcie
naszą akcję!

Wszędzie tam, gdzie powstał
zastęp „Natowskiej Pomocnej
Dłoni”, powinny pozostać w

pamięci ludzkiej dobre uczyn­
ki 1 wspomnienia o pomocy
małych nalowców w czasie
tegorocznych wakacji.

(ml)

Uroczysta, pożegnalna odprawa w Urzędzie Miasta Krakowa

Serdeczne podziękowanie oficerom i żołnierzom
za wykonanie odpowiedzialnej i zaszczytnej służby

(Inf. wł.) W związku z za­
kończeniem działalności peł-
nomocników-komisarzy Ko­
mitetu Obrony Kraju odby­
ła się wczoraj w siedzibie
władz miasta Krakowa uro­
czysta, pożegnalna odprawa.
Prowadził ją, pełniący pod­
czas stanu wojennego fun­
kcję pełnomocnika KOK w

Krakowie, gen. brygady Le­
on Sulima. Obecni byli m.

in.: I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz, przewodni­
czący RN m. Krakowa Apo­
linary Kozub, prezydent m.

Krakowa Tadeusz Salwa, se­
kretarz KK ZSL Mieczysław
Nowakowski, sekretarz KK
SD Stanisław Pilniakowski,
przewodniczący Zespołu Or­
ganizacyjnego, członek Pre­
zydium Krakowskiej Rady
PRON Gustaw Lembas, ko­
mendant wojewódzki MO płk
Adam Trzybiński, szef Woje­
wódzkiego Sztabu Wojskowe­
go w Krakowie płk Ryszard
Dmochowski.

Głos zabrał Leon Sulima.
Przedstawiając cele i działa­
nia systemu pełnomocników
KOK zwrócił uwagę, iż „nad­
rzędnym celem była ochrona
porządku prawnego w pań-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Horror w Krakowie

Przypiekanie żelazkiem,
razy zadawane brzytwę...

Znów złoto dla Polski

Zdzisław Hoffman
najlepszy w trójskokn

(Inf. wł.) Ta sprawa przy­
pomina najbardziej makabry­
czny horror. Tym razem nie
chodzi jednak o mrożący krew
w żyłach film lecz o najpraw­
dziwsze, groźne przestępstwo,
popełnione przez .trójkę mło­
dych ludzi. Ludzi działających
z pełną premedytacją, bestial­
sko. Okrutnych ponad wszelką
wyobrażalną miarę.

W późnych godzinach wie­

Groźne wypadki
na drogach

Tarnowskiego
(Inf. wł.). W woj. tarnow­

skim, izdarzyły się wczoraj 3
groźne wypadki drogowe. W
godzinach porannych, w Mo-,
krzychnej, na trasie Dąbrowa
Tarnowska — Żabno, jadący ze

znaczną szybkością „polonez”
zjechał na lewą stronę jezdni
i zderzył się z samochodem
marki „ził”. W wyniku czoło­
wej kraksy, 5 osób odniosło
bardzo ciężkie- obrażenia. Po
przewiezieniu do szpitala w

Dąbrowie Tarnowskiej, zmar­
ły dwie pacjentki, w wieku
67 1 5 lat. Stan zdrowia po­
zostałych osób jest krytycz­
ny.

Po południu doszło do wy­
padku na trasie E-22, w Zgło-
bicach. „Fiat 126p” w czasie

wyprzedzania na moście fur­
manki, zderzył się z samocho-
dem-chłodnią marki „ził”. W

wyniku kolizji, ciężarówka
zjechała na lewy pas ruchu,
przełamała barierę ochronną
mostu i stoczyła się z 4-me-
trowej skarpy na brzeg Du­
najca. Kierowca malucha
zmarł, 3 pasażerów „fiata” i
dwóch „ziła” przebywa w bar­
dzo ciężkim stanie w szpitalu
w Tarnowie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

I sekretarz KK PZPR Józef Gajewicz wręcza gen. bryg.
Leonowi Sulimie honorowy adres od krakowskiej organi­

zacji partyjnej i jej kierownictwa.
Fot. OTTO LINK

czornych 28 lipca br. do miesz­
kania Mariana T. znajdujące­
go się w jednym z bloków na

osiedlu w Prokocimiu wtar­
gnęło dwóch młodych męż­
czyzn. Właściciel mieszkania
został pobity, a następnie si­
łą doprowadzony do sąsiednie­
go bloku (ul. Teligi) gdzie
mieszkał przyjaciel napadnię-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Polityka wyznaniowa w NRD

Przyjęliśmy formułę „Kościół w socjalizmie"
BERLIN (PAP). W Urzędzie da. Wyznań NRD specjalny

wysłannik PAP Eugeniusz Guz rozmawiał o stosunkach pań­
stwo — Kościół z pełniącym aktualnie obowiązki kierowni­
ka, z-cą sekretarza stanu, Hermannem Kalbe oraz z dyr.
departamentu dr. Hansem Wilke. W społeczeństwie NRD

zdecydowanie dominują ewangelicy. Stąd pytania i odpo­
wiedzi skupiały się na stosunkach państwo — kościoły
ewangelickie. Jak układają się te stosunki, czy jest to tyl­
ko modus vivendi, czy coś więcej?

Jest to chyba coś więcej niż
modus vivendi — brzmi od­
powiedź. Dążenie państwa do
ułożenia w rozsądnych ramach
współpracy wynika już z kon­
stytucyjnych założeń socjali­
stycznego państwa. Na tej pła­
szczyźnie z biegiem lat uło­
żyły się wzajemne stosunki,
których temperaturę nie od
dziś obie strony oceniają ko­
rzystnie. Znaczącą cezurą w

procesie szukania konstrukty­
wnych form dialogu stało się
spotkanie przewodniczącego’
Rady Państwa, Ericha Ho­
neckera 6 marca 1978 r. z kie­
rownictwem kościołów ewan­
gelickich NRD ipod przewod­
nictwem biskupa dr. Albrech­
ta Schoenherra. Erich Ho­
necker stwierdził, że Kościo­

Do złotego medalu Edwarda
Sarula w pierwszym dniu im­
prezy w poniedziałek, drugi ty­
tuł mistrza świata dorzucił trój­
skoczek Zdzisław Hoffman. W
finale uzyskał — 17,42, bijąe o

22 cm należący także do niego
rekord Polski.

Hoffman urodził się 27 sier­
pnia 1959 r. Ma 191 cm wzro­
stu, waży 84 kg. Lekkoatletyką
zajmuje się od roku 1974. Ka­

łowi pojmującemu się jako Ko­
ściół działający w ustroju so­
cjalistycznym, dziś i w przy­
szłości otwierają się szerokie
możliwości współdziałania.
Władza wychodzi przy tym z.
założenia równoprawnego, je­
dnakowo szanowanego udzia­
łu wszystkich obywateli w bu­
downictwie socjalistycznym,
ponieważ interes społeczny
zbiega się z indywidualnym.
Realistyczna formuła ,.Kościoła
w socjalizmie” nie zaś „o-bok”
czy „przeciwko” socjalizmowi,
zrodziła się nie w gabinetach
rządowych, lecz w środowisku
duchownych ewangelickich i
stanowi dla kierownictwa Ko­
ścioła platformę kontaktów z

władzą.
Kościoły stanęły więc na

POKOJOWY FESTYN
W GEOGRAFICZNYM ŚRODKU

EUROPY

BUDAPESZT (PAP). W geograficznym środku Europy,
znajdującym się 60 km na południowy wschód od Bu­
dapesztu, odbył się w niedzielę pokojowy festyn z udzia­
łem ok. 250 tys. osób, które przyjechały do tego punktu
z różnych części Węgier.

Dziesiątki tysięcy uczestników festynu złożyło podpis
na wielkim plakacie z hasłem „Pokój — rozbrojenie”.

Na pokojowym wiecu przemówienie wygłosił przewod­
niczący Światowej Rady Pokoju Romesh Chandra, który
wypowiedział się przeciwko rozmieszczeniu w Europie
nowych amerykańskich rakiet nuklearnych.

PROŚBA LIBII O ZWOŁANIE
POSIEDZENIA RADY BEZPIECZEŃSTWA

NOWY JORK (PAP). Libia wezwała w niedzielę Radę
Bezpieczeństwa o podjęcie kroków, które ochroniłyby
Dżamahiriję przed agresją ze strony Stanów Zjedno­
czonych.

Libijska agencja informacyjna JANA opublikowała o-

świadczenie Ministerstwa Spraw Zagranicznych Libii, w

którym zwraca się uwagę na agresywne intencje i pro­
wokacje Stanów Zjednoczonych wobec libijskiej Dża-

mahiriji.
Oświadczenie wzywa Radę do podjęcia działań, mają­

cych na celu zagwarantowanie bezpieczeństwa państwa
libijskiego.

SAMOLOTY AWACS
BĘDĄ OPEROWAĆ Z CHARTUMU

WASZYNGTON (PAP). Dwa samoloty amerykańskie
wczesnego ostrzegania AWACS, których wysłanie na Bli­
ski Wschód ogłosił w sobotę amerykański departament
stanu i które mają służyć do kontrolowania sytuacji w

'

Czadziie, będą operować z Chartumu w Sudanie. Poin­
formował o tym w poniedziałek rzecznik prasowy Pen­
tagonu.

*

BEJRUT (PAP). Libijska agencja prasowa JANA zako­
munikowała, że „libijskie siły powietrzne otrzymały roz­
kaz otwarcia ognia do amerykańskich samolotów szpie­
gowskich AWACS, o ile naruszą przestrzeń powietrzną
Libii”.

rierę rozpoczynał w studenckim
klubie w Zielonej Górze. Aktu­
alnie jest członkiem Śląska Wro­
cław.

Hoffman był uczestnikiem
mistrzostw Europy juniorów w

1977 r. (odpadł w eliminacjach
— 15,05). Na igrzyskach olim­
pijskich w Moskwie odpadł w

eliminacjach (15,35). Jest 2-kro-

tnym mistrzem Polski (w 1981,
1983).

gruncie respektowania rozwo­
ju NRD w kierunku socjali­
stycznym, a państwo respek­
tuje w pełni integralność, sa­
modzielność. autonomiczność
Kościoła w jego duszpaster­
skiej misji. Pełna rezerwy po­
stawa wierzących wobec so­
cjalistycznego państwa zaczę-
la u nas z biegiem lat ustę­
pować rosnącemu zaangażo­
waniu, gdy przekonano się, że

państwo nie dyskryminuje
wierzących, oczekując od nich
jedynie spełniania powinno­
ści obywatelskich, bez czego
hie ma mowy o prawach.
Różnice światopoglądowe nie
przeszkadzają współdziałać
tam, gdzie chodzi o dobro o-

gółu.
Jak przedstawia się to w

konkretach?

Chodzi nie tyle o ustrojowe
placet ze strony kościołów, ile
o opcję na rzdfez elementarza

politycznego tego państwa,
jeśli wymienię chociażby wal­
kę o pokój, popieranie rozwo-..

ju ekonomicznego kraju, po­
parcie dla programu socjalne­

W 90. rocznicę
urodzin

M. Nowotki
WARSZAWA (PAP). 8 bm.

przypada 90. rocznica urodzin
wybitnego patrioty i rewolu­
cjonisty — Marcelego Nowot­
ki. Z tej okazji przy jego
grobie na cmentarzu Powąz­
kowskim kompania reprezen­
tacyjna Wojska Polskiego za­
ciągnęła honorową wartę. Po
odegraniu Mazurka Dąbrow­
skiego, przy wtórze werbli or­
kiestry reprezentacyjnej gar­
nizonu miasta stołecznego
Warszawy wieńce i kwiaty
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

go. W tej ostatniej sprawie
kościoły nie ograniczają się
tylko do deklaracji, lecz ak­
tywnie współuczestniczą w je­
go realizacji. Rząd z kolei
traktuje działalność diakonał-
ną jako część składową rzą­
dowego programu socjalnego.
Mimo rozdziału Kościoła od
państwa, istnieją więc punkty
styczne uzasadniające kon­
takty, wymianę poglądów. Ko­
ścioły w zasadzie finansują się
same, lecz tam, gdzie chodzi
o urządzenia, budynki, usłu­
gi służące ogółowi społeczeń­
stwa, państwo włącza się fi­
nansowo.

A więc stosunki bezkonflik­
towe?

Obok punktów stycznych
istnieje także płaszczyzna kon­
fliktów, raz większa raz mniej­
sza. Stosunki nie są oczywi­
ście bezproblemowe, nie we

wszystkich sprawach na sty­
ku państwo — Kościół docho­
dzi, się zawsze do zgodności
stanowisk. Nie ma w tym

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

i
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Serdeczne podziękowanie oficerom i żołnierzom
za wykonanie odpowiedzialnej i zaszczytnej służby
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stwie oraz stworzenie gwa­
rancji, zapewniających przy­
wrócenie ładu, porządku i
dyscypliny”. Omawiając za­
sady i formy działalności
KOK mówca przypomniał m.

in., że te zasady i formy by­
ły tak ukształtowane, że osią­
gnięcie nadrzędnych celów w

okresie stanu wojennego spo­
czywało bezpośrednio na

istniejących strukturach władz
politycznych, administracyj­
nych, gospodarczych, wymiaru
sprawiedliwości, służb bezpie­
czeństwa i porządku publi­
cznego. Zgodnie z proklama­
cją WRON z 13. XII. 1981 r.

Rada nie naruszała kompeten­
cji i nie zdejmowała obowiąz­
ków z żadnego z ogniw wła­
dzy ludowej. Wspólna dzia­
łalność była zgodna i owocna,
a jej podstawę stanowiła nie­
zachwiana wierność ideałom
socjalizmu i Ojczyźnie. Na­
stępnie gen. Sulima naświetlił
sytuację w kraju, w Krako­
wie, przed wprowadzeniem
1 w czasie. stanu wojennego,
jego kolejne etapy. Mówiąc
o różnorodnych działaniach
politycznych, organizacyjnych
i gospodarczych, w których
niebagatelny.udział mieli peł­
nomocnicy KOK, gen. Sulima
przypomniał również, iż w

wyniku tych działań nastę­
powały zmiany układu sił po­
litycznych oraz stabilizacja
nastrojów społecznych, którym
towarzyszyły istotne zmiany
orientacji politycznej większo­
ści mieszkańców Krakowa.
Mówca zaakcentował, że za

przełomowymi momentami
kryje się ogrom pracy i wy­
siłków całych rzesz ludzi do­
brej woli, politycznych i ad­
ministracyjnych władz, orga­
nów bezpieczeństwa i porząd­
ku publicznego, a także peł­
nomocników KOK — „Zmia­
ny, które już zaszły i stały się
podstawą zniesienia stanu wo­
jennego — powiedział m. in.
gen. Sulima — nie są równo­
znaczne ze zniknięciem wszy­
stkich destrukcyjnych działal­
ności opozycji politycznej.
Ukształtowane zostały jednak

podstawowe warunki prawi­
dłowego funkcjonowania go­
spodarki, doskonalenia fun­
kcjonowania organów władz
państwowych. oraz rozwoju
mechanizmów socjalistycznej
demokracji w państwie sil­
nym i praworządnym".

Leon Sulima gorąco podzię­
kował za pracę, za ofiarność,
za zaangażowane postawy
wszystkim żołnierzom, ofice­

Z dalekopisu
(m) W TORUNIU zmarł w

wieku 90 lat doc. Jan Gerlach
— nestor historyków pols­
kich, przez cały powojenny
okres związany z Uniwersy­
tetem Mikołaja Kopernika.
Do 1963 roku, tj. do przejścia
na emeryturę, wykładał dzie­
je państwa i prawa na Wy­
dziale Prawa, zaś następnie
na Wydziale Humanistycz­
nym tej uczelni.

Z RECITALEM fortepiano­
wym, w którego programie
znalazły się utwory Czajko­
wskiego i Rachmaninowa,
wystąpił wczoraj w Filhar­
monii Krakowskiej światowej
sławy pianista radziecki
Swiatosław Richter. Recital
stał się wydarzeniem w ży­
ciu muzycznym Krakowa.
Ten jedyny obecnie występ
w naszym kraju S. Richtera

nagrodziła publiczność gorącą
owacją. Warto przypomnieć,
że radziecki pianista koncer­
tuje w Krakowie niemal co

roku.

CIĘŻKIM samookalecze­
niem zakończyła się próba po­
rwania 16-letniej dziewczyny
przez jej 21-letniego adorato­
ra. Komenda Miejska MO w

Starogardzie Gdańskim zosta­
ła powiadomiona, że w miej­
scowości Wysoka Tadeusz S.
kuchennym nożem sterrory­
zował i uprowadził wybrankę
swego serca Mirosławę Ch.
Finał rozegrał się... na dachu
budynku rodziców dziewczy­
ny, gdzie porywacz został o-

bezwładniony przez milicjan­
ta gazem łzawiącym. Próbo­
wał on jeszcze ugodzić dziew­
czynę nożem lecz oszołomiony
trafił we własną pierś.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jednak nic sensacyjnego, cho­
ciażby dlatego, że w miarę jak
rośnie płaszczyzna styku, po­
wstawać musi również więcej
problemów. Nie zawsze poli­
tyka państwa wobec Kościoła
znajduje prawidłowe odbicie
w terenie, lecz tak dzieje się
również z innymi decyzjami
rządu i trzeba z tym żyć. Po­
nad 30-letnie już doświadcze­
nia. w tym względzie nie są
zniechęcające dla obu stron.

Ostatnio wyraźnie wzrosło
zaangażowanie kościołów e-

wangelickich w sprawy pokoi-
ju i rozbrojenia. Jak władze
odnoszą się do tych inicjatyw?

Prawda, chyba nigdy jesz­
cze w historii NRD wierzący
nie brali tak aktywnego u-

działu w walce o pokój jak
obecnie, lecz i okoliczności
bardzo temu sprzyjają. Sło­
wo Kościoła jest tu niezmier­
nie cenne i może spotkać się
tylko z uznaniem. Warto przy­

rom, którzy z nim współdzia­
łali. W ich i swym imieniu
złożył również podziękowanie
za współpracę władzom poli­
tycznym, administracyjnym,
gospodarczym Krakowa, wszy­
stkim, którzy okazywali po­
moc w rozwiązywaniu tru­
dnych, skomplikowanych pro­
blemów. Serdecznie życzył
wszelkiej pomyślności żołnie­
rzom, oficerom, władzom Kra­
kowa, Krakowowi i jego mie­
szkańcom.

Wystąpił Józef Gajewicz.
Powiedział m. in.: „Decyzjami
z 21 lipca br. w wyniku po­
stępującej normalizacji i sta­
bilizacji życia i ładu społe­
cznego w naszym kraju znie­
siony został stan wojenny
wprowadzony 13 grudnia 198.1
r. Tym samym został zamknię­
ty szczególny rozdział w życiu
naszego narodu i państwa. Sy­
tuacja wymagała środków
nadzwyczajnych".

Następnie mówca przypom­
niał cele, dla których wpro­
wadzone stan wojenny —

„Nie przekreśliło to — kon­
tynuował Józef Gajewicz —

społecznie, aprobowanej linii
programowej IX Nadzwyczaj­
nego Zjazdu Partii. Stan wo­
jenny wprowadzono nie dla
zahamowania procesu odno­
wy, lecz dla przywrócenia wa­
runków niezbędnych do pro­
wadzenia dzieła reform i two­
rzenia płaszczyzn narodowe­
go porozumienia. Przypomnij-
my hasło umieszczone na sali
obrad Zjazdu: „Socjalizmu bę­
dziemy bronić tak jak niepo­
dległości Polski”. Przypomnij-
my też, że to właśnie z try­
buny Zjazdu padły stanowcze
ostrzeżenia dla tych, którzy
parli do konfrontacji, do anty­
socjalistycznej awantury. »Są
granice, których przekroczyć
nie wolno. Byłoby to zgubne
dla narodu, dla państwa. W
imię nadrzędnej racji, gdy
sytuacja to uzasadni — wła­
dza zmuszona będzie egzekwo­
wać stanowczo konstytucyjne
powinności, by ratować pań­
stwo przed rozkładem, naród
przed katastrofą". Linia IX

Zjazdu w swej istocie od po­
czątku była linią walki — po­
rozumienia — reform. I taką
pozostała. Zarówno wówczas,
gdy suwerenną decyzją o

wprowadzeniu stanu wojenne­
go odsunięte zostało najwię­
ksze zagrożenie, ocalony spo­
kój społeczny, oddalone naj­
bardziej drastyczne niebezpie­
czeństwo wojny domowej, jak
i potem, gdy wykonane zosta­
ły zadania ocalenia i możliwe

Wszystko o podatkach
Podatek wyrównawczy (II)

Podatek wyrównawczy w

przypadku osób zatrudnionych
na podstawie umowy o pracę
obliczać będzie macierzysty
zakład. Istnieje jednak spora
grupa osób, zatrudnionych w

kilku instytucjach łub przed­
siębiorstwach (np. etat i pół
etatu), stąd więc za.sa.dne
jest pytanie kto, w przypad­
ku przekroczenia progu rocz­
nych dochodów wolnych od
podatku, obliczać będzie sto­
sowne należności podatkowe?

Odpowiedź na to pytanie
przynosi artykuł 11 ustawy o

podatku wyrównawczym,
stwierdzając, że w przypadku
uzyskiwania dodatkowych
wynagrodzeń, wynikających ze

stosunku pracy od wielu za­
kładów lub uzyskiwania in­
nych dochodów podlegających
opodatkowaniu podatkiem wy­
równawczym, z wyjątkiem
dochodów z działów specjal­
nych gospodarstwa rolnego
oraz dochodów z przeniesienia
praw autorskich, podatek obli­
cza i pobiera jako płatnik ten

zakład, który stanowi podsta­
wowe miejsce zatrudnienia
pracownika. Ustawa dopusz­
cza jednak możliwość wska­
zania przez podatnika zakła­
du, który przeprowadzać bę­
dzie stosowne operacje obli­
czeniowe, związane z pobie­
raniem podatku wyrównaw­
czego.

Cytowana ustawa wprowa­
dza obowiązek składania ze­

pomnieć, że w związku z dru­
gą nadzwyczajną sesją ONZ
na rzecz rozbrojenia, kościo­
ły ewangelickie NRD wezwa­
ły wszystkie gminy ewangeli­
ckie w naszym kraju do mo­
dłów o pokój. Organizuje się
dekady pokoju, specjalne na­
bożeństwa. Ostatnio na Świa­
towym Zgromadzeniu Rady
Ekumenicznej Kościołów E-

wangelickich w Vanco>uver,
właśnie delegacja ewangeli­
ków z NRD wystąpiła z for­
malnym wnioskiem o zwoła­
nie światowego „Soboru Po­
koju”, z udziałem wszystkich
wyznań chrześcijańskich, by
szukać dróg zapewnienia po­
koju i przeciwdziałania sza­
leństwu zbrojeń.

Czy i jakie podejmuje się
z zewnątrz próby zakłócenia
stosunków państwo — Kościół?

Próby takie mają miejsce.
Na tle aktywności pokojowej'
.przeciwnik polityczny, głów-
mie zza Łaby, usiłuje sugero­
wać ewangelikom w NRD two­

stało się zawieszenie stanu

wojennego, a także skoncen­
trowanie uwagi na odradzaniu
gospodarki, struktur życia po­
litycznego i społecznych więzi
w narodzie. W wypełnianiu
tych zadań mają żołnierze, ofi­
cerowie LWP, wszyscy tu

zgromadzeni, niepodważalne
zasługi. W pamiętnych, zimo­
wych dniach 1981182 roku
konstytucyjna władza naszego
państwa powierzyła Wam
wielki wobec Polski obowią­
zek, z którego wywiązaliście
się z honorem, potwierdzając
nierozerwalną więź łączącą
partię z jej ludową armią.
Związek, którego nadrzędnym
celem jest socjalistyczna Pol­
ska”.

Zwracając się do uczestni­
ków uroczystej odprawy Jó­
zef Gajewicz złożył im serde­
czne podziękowania, a za ich
pośrednictwem oficerom, żoł­
nierzom, za . stworzenie wa­
runków do rozpoczęcia proce­
su stabilizacji, za uchronie­
nie przed zniszczeniem sub­
stancji naszego państwa.

„Społeczeństwo naszego mia­
sta, pracownicy zakładów pra­
cy — podkreślił Józef Gaje­
wicz — będą zawsze pamię­
tać Was, jako ludzi prawych,
sprawiedliwych i zaangażowa­
nych w wypełnianie patrioty­
cznych obowiązków. Jestem
przekonany, że przyjaźnie, któ­
re nawiązaliście tu w Krako­
wie przetrwają długie lata.
Sądzę, że Wasze kontakty z

ludźmi Krakowa i zakładami
pracy będą w dalszym ciągu
podtrzymywane na zasadzie
więzi osobistych. Zawsze mo­
żecie tu do nas przyjeżdżać i
bądźcie pewni, że będziemy
Was witać jako wypróbowa­
nych przyjaciół. W imieniu
partii i stronnictw polity­
cznych składam Wam serde­
czne podziękowania i najle­
psze życzenia”.

Przemawiając Apolinary Ko­
zub zwrócił uwagę, że stan

wojenny był szczególnym
okresem, w którym działał, jak
nigdy, parlament, funkcjono­
wały rady narodowe, podej­
mowano ustawy i uchwały w

zasadniczych sprawach ustro­
jowych, politycznych, gospo­
darczych, ekonomicznych. Mi­
mo stanu wojennego można

było od podstaw reformować
gospodarkę, przemysł, pogłę­
biać formy samorządu, demo­
krację, tworzyć nowe, ela­
styczne więzi, a działo się to

przecież po paraliżującym ca­
ły system zarządzania, gospo­
darkę, okresie anarchii. Ofice­

znań podatkowych. Zeznania
te mają składać wszyscy, od
których podatku nie pobiera
zakład pracy, osiągający oczy­
wiście roczne dochody prze­
kraczające 300 tys. zł. Zezna­
nia takie należy składać bez
wezwania ze strony właściwe­
go urzędu skarbowego na

specjalnych formularzach, we­
dług ustalonego wzoru. Pre­
cyzyjnie określony jest ter­
min, przed upływem którego
należy złożyć zeznanie. Upły­
wa on z dniem 15 lutego ro­
ku następującego po roku po­
datkowym (np. zeznanie w ro­
ku 1985 za rok 1984). Ze skła­
daniem zeznań łączy się obo­
wiązek uiszczania zaliczek na

poczet podatku. Po upływie
roku następować będzie osta­
teczne rozliczenie. Jeżeli za­
liczka pobrana zostanie w wy­
sokości większej niż opiewa
adekwatny do dochodów po­
datnika podatek, nadwyżka
będzie zwrócona, jeżeli zaś
zaistnieje sytuacja odwrotna
konieczna stanie się dopłata.

Istotne unormowanie (ale
tylko przejściowe, ,o dotyczą­
ce lat 1983—1985) przynosi ar­
tykuł 13 ustawy. Stwierdza
on, iż we wspomnianym okre­
sie do dochodów będących
podstawą opodatkowania n i e

wlicza się: wynagrodzeń i
dodatków za pracę w niedzie­
le i święta oraz w dodatko­
wych dniach wolnych od pra­
cy, jeżeli stanowi ona pracę w

godzinach nadliczbo­

rzenie odrębnego nurtu ruchu
pokojowego o całkiem innym
jednak podtekśoie. Odpowiedź
na to dał m. in. prezes Kra­
jowego Kościoła Ewangeli­
ckiego ANHALT biskup Eber-
hard Natho oświadczając: „Ko­
ściół ewangelicki nie jest ża­
dną partią opozycyjną, którą
można by nakłaniać d- zaj­
mowania określonej postawy
politycznej, bądź zgłaszania
roszczeń wobec państwa o u-

dział w sprawowaniu władzy”.
Szuka się różnych sposobów
oddziaływania politycznego na

duchownych. Walny w tym
udział mają publikatory za­
chodnie, usiłujące siać nie­
ufność i tworzyć klimat na­
pięcia między władzą a Ko­
ściołem. Ponieważ oficjalne
władze kościelne nie dają się
wciągnąć na ten tor, podejmu­
je się próby tworzenia we­
wnątrz Kościoła nowych stru­
ktur, nie mających z duszpa­
sterstwem nic wspólnego. Są
to jednak odpryski, znikome
liczbowo wielkości, sztuczny

rowie, żołnierze podjęli się
ogromu dodatkowej roboty,
obowiązków, odpowiedzialnoś­
ci. — „Pomni Waszych doko­
nań, Waszej gotowości niesie­
nia pomocy — powiedział A-
polinary Kozub — pragniemy
Wam, oficerowie, żołnierze wy­
razić głęboką wdzięczność w

imieniu całego społeczeństwa
województwa krakowskiego.
Zachowamy Was, Waszą dzia­
łalność w naszej pamięci”.

W czasie pożegnalnej odpra­
wy odbyło się wręciai e od­
znaczeń, medali, adresów ho­
norowych.

Józef Gajewicz składając
serdeczne podziękowania gen.
bryg. Leonowi Sulimie wrę­
czył mu honorowy adres od
krakowskiej organizacji par­
tyjnej i jej kierownictwa. Le­
on Sulima udekorowany zo­
stał Złotą Odznaką „Za Pracę
Społeczną dla m. Krakowa”.

Złote Odznaki „Za Pracę
Społeczną dla m. Krakowa”
otrzymali również: płk Jan
Żurawski, płk Kazimierz Buł­
ka i mjr Henryk Szturma.
Wręczonych zostało 5 Srebr­
nych Odznak „Za Pracę Spo­
łeczną dla m. Krakowa”.

Złote Odznaki „Za Zasługi
dla Ziemi Krakowskiej” otrzy­
mali: płk Mieczysław Manej-
kowski, płk Lucjan Zaremba,
płk Kazimierz Musiał, ppłk
Mieczysław Solarz. Aktu de­
koracji dokonali Apolinary
Kozub i Tadeusz Salwa.

Decyzją Sekretariatu KK
PZPR przyznanych zostało 13
Medali 100-lecia Ruchu Robo­
tniczego w Polsce. Wśród ude­
korowanych tymi medalami
znajduje się Leon Sulima.
Wręczenia medali dokonał
Józef Gajewicz. W imieniu
wyróżnionych podziękował płk
Zenon Czechowski.

Obecnym na odpo wie ucze­
stnikom systemu działań a

pełnomocników KOK wyręczo­
ne zostały przez ge.i. bryg.
Leona Sulimę okolicznościowe
honorowe adresy, podpisane
przez dowódcę Warszawskie­
go Okręgu Wojskowego gen.
dywizji Jerzego Skalskiego.

*

W godzinach popołudnio­
wych odbyło się spotkanie
Sekretariatu KK PZPR pod
przewodnictwem I sekretarza
KK PZPR Józefa Gajewieża
z udziałem przedstawicieli
władz administracyjnych Kra­
kowa z gen. brygady Leonem
Sulimą, któremu raz jeszcze
gorąco podziękowano za jego
działalność dla dobra państwa,
partii, Krakowa, krakowian.

(bp)

wych lub wynika z warun­
ków pracy na morzu.

Szersze uprawnienia, wyni­
kające zresztą z potrzeb gospo­
darki narodowej, przynosi
ustawa górnikom i wszystkim
tym, którzy pracują w kopal­
niach głębinowych przy wy­
dobyciu surowców. Wymienio­
nym pracownikom do podsta­
wy opodatkowania nie wlicza
się dodatkowego wynagrodze­
nia, przyznanego przez Radę
Minis'trów za dodatkową pra­
cę. I to uprawnienie ma rów­
nież czasowy charakter gdyż
dotyczy lat 1983—1985.

Także czasowo (a więc do
roku 1985 włącznie) z podsta­
wy opodatkowania podatkiem
wyrównawczym wyłącza się
wynagrodzenia ze stosunku

prący, otrzymywane przez eme­
rytów i rencistów, ale pod
warunkiem, że wynagrodzenia
te osiągają wysokość, nie po­
wodującą zawieszenia prawa
do emerytury lub renty. Dla
przykładu: emerytura wynosi
23 tys. zł, a dochód uzyskany
z pracy podjętej na 1/2 etatu

osiąga wysokość 5.400 zł. W
sumie jest więc 28.400 zł mie­
sięcznie, co przy braku wyłą­
czenia powódowałoby koniecz­
ność opłacania podatku. W

wyniku jednak niewliczania
zarobku z dodatkowej pracy
rencisty lub emeryta nie zaj­
dzie konieczność płacenia po­
datku wyrównawczego.

Opr. JANUSZ HANDEREK

rozgłos zyskując tylko dzięki
zachodnim publikatorom. Nie­
dawno dostojnik Kościoła e-

waingeliękiego, Manfred Stol-
pe, skrytykował zachodnie
środki masowej informacji za

ukazywanie w zniekształconym
świetle sytuacji wierzących w

NRD i stosunków państwo —

Kościół.

Jakie są rozmiary laicyzacji
wNRD?'

Państwo nie prowadzi sta­
tystyki wiernych. Jeśli po­
służyć się danymi kościelny­
mi, to na blisko 17 min lud­
ności jest 7,7 min ewangeli­
ków, 1,2 min katolików i ok.
200 tys. członków innych wy­
znań Pozostali nie deklarują
przynależności do żadnego
wyznania. Poza tym nie wszys­
cy deklarujący są praktyku­
jący. Same liczby nie oddają
jeszcze w pełni bogatego pro­
cesu laicyzacji społeczeństwa.
Jednak wykracza to już po­
za ramy naszych zaintereso­
wań

Efekt: 100 min
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ważniejszych tematów w na­
szym programie. Spowoduje to
bowiem poważne obniżenie ko­
sztów wytwarzania płyt „Uni-
lam”, na które istnieje duże
zapotrzebowanie. Obecnie prze­
prowadziliśmy remont na wy­
dziale produkcji żywicy feno­
lowej Dokonaliśmy kilku prze­
róbek, nieodzownych do uru­
chomienia produkcji. We
wrześniu rozpoczynamy pro­
dukcję tego rodzaju żywicy, a

do końca br. zakładamy oszczę­
dności z tego tytułu w wyso­
kości 5 min zł”.

Jeśli lidzie o obniżkę kosztów
produkcji, to planuje się rów­
nież działania, które nie dadzą

Spotkanie w ChSS

Społeczne I polityczne konsekwencje
postaw ekumenicznych

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło
się w siedzibie Oddziału Wo­
jewódzkiego Chrześcijańskiego
Stowarzyszenia Społecznego w

Krakowie nader interesujące
spotkanie poświęcone ruchowi
ekumenicznemu, ruchowi zbli­
żenia wyznawców wszystkich
religil chrześcijańskich i kon­
sekwencjom społeczno-poli­
tycznym takiego działania.
Spotkaniu przewodniczył pre­
zes Oddz. Woj. ChSS Józef
Kossobudzki-Orłowski, który
powitał serdecznie przybyłych:
proboszcza parafii prawosław­
nej, wiceprzewodniczącego
krakowskiego oddziału Pol­
skiej Rady Ekumenicznej ks.
miitrata Eugeniusza Lachoc-
kiego, prezesa oddziału PRE
w Krakowie ks. Mieczysława
Suskiego ze Zjednoczonego
Kościoła Ewangelicznego oraz

kuratora parafii ewangelicko-
augsburskiej w Krakowie
Franciszka Włosoka i in.

O ruchu ekumenicznym, o

strukturze Światowej Rady
Kościołów, o tendencjach zje­
dnoczeniowych wśród współ­

Przypiekanie żelazkiem,
razy zadawane brzytwą...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) przystąpiła do realizacji swoich

tego, Andrzej Ch. Tutaj na

przestępców i ich ofiarę cze­
kała młoda dziewczyna...

Zaczęło się znęcanie. Marian
T. został związany, a jeden z

napastników brzytwą pokiere­
szował mu klatkę piersiową.
Potem zostało włączane żelaz­
ko, którym mężczyźni przypa­
lali oiało Mariana T. Kiedy
ten ostatni stracił przytomność,
został rzucony w kąt pokoju.

Po północy zjawił się wła­
ściciel mieszkania wspomnia­
ny Andrzej Ch. Został natych­
miast zaatakowany. Brzytwą
rozcięto mu gardło, a następ­
nie rannego, zawleczono do
łazienki, gdzie czekała już
wcześniej napełniona wodą
wanna. Gospodarz zostaje
kilkakrotnie „przytępiony”, a

gdy traci przytomność i on

zostaje rzucony pod ścianę.
Napastnicy „odpoczywają”.

Dziewczyna przygotowuje dla
nich kanapki, jedzą kolację,
zakrapianą alkoholem, nie
zwracając uwagi na broczących
krwią mężczyzn.

Andrzej Ch. odzyskuje przy­
tomność. Przestępcy kończą
kolację i spokojnie zabierają
się do dalszego maltretowania
ofiar. Teraz Andrzej Ch. przy­
palany jest gorącym żela­
zkiem, a po chwili pod groźbą
utraty życia "Marian T. zmu­
szony jest — jak to określa­
ją zbrodniarze — do „praso­
wania” przyjaciela.

W nocy napastnicy zmęcze­
ni „wysiłkiem” odkładają
maltretowanie ofiar do ranka.
Dziewczyna kładzie się do łóż­
ka ze swoim amantem, drugi
mężczyzna zajmuje miejsce
obok. W końcu zasypiają.

Marianowi T. udaje się wy­
zwolić z więzów i mimo od­
niesionych ran, przez balkony
schodzi z III piętra na par­
ter. Po kilku minutach uciecz­
kę „więźnia” zauważają o-

prawcy. Postanawiają zbiec z

miejsca przestępstwa. Do toreb
pakują garderobę właściciela
mieszkania, wartości ok. 25
tys. zł, zabierają 800 zł go­
tówki i znikają.

Zawiadomiona o napadzie
milicja natychmiast przystępu­
je do akcji. Niestety już na

samym początku ekipa docho­
dzeniowo-śledcza staje przed
trudnymi do rozwiązania pro­
blemami. Okazuje się oto, że
w połowie lipca br. Andrzej
Ch. w jednej z krakowskich
kawiarń przypadkowo poznał
młodą dziewczynę i równie
młodego jej towarzysza. Para
poszukiwała pokoju na kilka
dni. Andrzej Ch. zgodził się u-

dzielić nieznajomym gościny.
Nie znając ich nazwisk, nie
sprawdzając dowodów tożsa­
mości udostępnił im mieszka­
nie. Młodzi ludzie zadomowili
się w Prokocimiu i nie za­
mierzali opuszczać wygodnego
lokum. Andrzej Ch., niezado­
wolony ze stylu życia gości
coraz natarczywiej dopominał
się, aby wreszcie sobie poszli.
Doszło do pierwszych zatar­
gów, spotęgowanych zniknię­
ciem garderoby dziewczyny.
Ona i jej amant o kradzież
podejrzewali Andrzeja Ch. i
Mariana T. Postanowili się
zemścić, a o pomoc w reali­
zacji planu poorosill jednego
ze swoich znajomych. Właśnie
w nocy 28 lipca cała trójka

wymiernych efektów w samym
zakładzie w Pustkowie, jednak
pozwolą innym przedsiębior­
stwom na zmniejszenie impor­
tu. Przykładem może być
wprowadzenie granulacji tło­
czyw melaminowych.

Również w zakresie oszczęd­
ności paliiiw i energii podejmu­
je się wiele pozornie błahych
poczynań, które jednak dadzą
w sumie oszczędności, przekra­
czające 6 min zł. Idzie tu głó­
wnie o zmiany w technologii,
pozwalające na zmniejszenie
energochłonności produkcji,
jak też o działania polegające
na racjonalizacji dowozu pra­
cowników, co wpłynie na za­
oszczędzenie paliwa.

JERZY RZESZUTO

czesnego chrześcijaństwa mó­
wił. Stanisław Janaczek z Biu­
ra krakowskiej Rady Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego. Wątek jedności
chrześcijan podjął p. Kosso­
budzki-Orłowski podkreślając
istotne momenty polskiego ży­
cia współczesnego. Odwołanie
stanu wojennego, amnestia,
rola, jaką odegrał w tych ak­
tach prawnych o głębokim
podłożu moralnym Patriotycz­
ny Ruch Odrodzenia Narodo­
wego — wszystko to wpływa
na wyzwolenie sił pojednania,
zgody, twórczej pracy dla
dobra narodu i państwa. Jeśli
więc mówimy o jedności
chrześcijan — powiedział pre­
zes Oddz. ChSS w Krakowie
— to w imię tej jedności po­
winniśmy budować, umacniać
wspólnotę współczesnego so­
cjalistycznego państwa pol­
skiego.

Postanowiono, że spotkania
poświęcone sprawom ekume­
nicznym odbywać się będą re­
gularnie w siedzibie ChSS.

(J)

okrutnych zamierzeń.
Milicja rozporządzała tylko

rysopisami napastników i u-

płynęło kilka dni, zanim
funkcjonariusze MO trafili na

ślad przestępców. W no­
cy x 4 na 5 sierpnia zatrzy­
mano 22-letnią Mirosławę D.
i jej amanta, również 22-let-
niego Marka Z. Otrzymano
informację, że trzeci sprawca
zabawia się z dwiema młody­
mi dziewczynami w mieszkaniu
na os. Widok. Do Bronowie
udały się wzmocnione siły mi­
licji. Osaczony 26-letni Jerzy
P. skutecznie uniemożliwiał
milicjantom sforsowanie drzwi.
Oficer dyżurny KW MO w

Krakowie zarządził sprowa­
dzenie strażackiego wozu bo­
jowego. Milicjanci po drabinie
dostali się na V piętro i do­
piero w ten sposób Jerzy P.
został ujęty. Przebywał w to­
warzystwie rzeczywiście dwóch
młodych dziewcząt (16. 18 lat)
przebywających u swoich
krewnych w Krakowie na

wakacjach; Panienki poznał
zaledwie przed kilkoma godzi­
nami na dyskotece i tak „dłu­
ga” znajomość wystarczyła,
aby nastolatki zdecydowały się
na nocną wizytę w mieszka­
niu obcego mężczyzny...

Jak poinformowali nas wczo­
raj na konferencji prasowej
naczelnik Wydziału Dochodze­
niowego KD MO Kraków-Pod-
górze mjr Andrzej Buczyński
i inspektor Jerzy Badura po­
dejrzani przyznali się do po­
pełnienia zarzucanego im prze­
stępstwa. O tym có zrobili, o-

powiadali z przerażającym
spokojem i dystansem. Ani
cienia refleksji, ani cienia

skruchy.
Kim są aresztowani? Miro­

sława D. jest słuchaczką Po­
maturalnego Studium Medycz­
nego (sic!) w Krakowie i po
zdaniu ostatniego egzaminu w

najbliższym czasie uzyskać
miała dyplom, Marek Z. (jej
amant) jest mieszkańcem woj.
częstochowskiego, a Jerzy P.
mieszka na stałe w Krakowie.
Obaj aresztowani nigdzie nie
pracują, ale dysponują spory­
mi zasobami gotówki. Naj­
modniejsze zagraniczne ciuchy,
zabawy z lokalach. Skąd czer­
pali środki na wygodne, hu-,
łaszczę życie? — to pytanie,
które zapewne znajdzie odpo­
wiedź w trakcie toczącego się
śledztwa.

Nie pracują także i Andrzej
Ch. oraz Marian T. Najogólniej
to określając prowadzą paso­
żytniczy tryb życia, fakt ten
w niczym nie usprawiedliwia
jednak postępowania napastni­
ków, przyjmując nawet tezę,
że to właśnie ta dwójka skra-
dła Mirosławie D. jej garde­
robę. Trzeba wyjątkowego
przecież okrucieństwa, by
przypalać ciało drugiego czło­
wieka, by posługując się
brzytwą ranić ciało ofiar. Jak
wielkie muszą być pokłady
zła, jak spaczone muszą być
charaktery aresztowanej trój­
ki. I pomyśleć, że np. Miro­
sława D. już za kilka dni mia­
ła stać się wykwalifiko­
waną pracownicą naszej słu-
żbv zdrowia...

Śledztwo trwa, po jego za­
kończeniu wrócimy szerzej do
sygnalizowanego dzisiaj napa­
du.

JANUSZ HANDEREK
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Dobre wieści z Helsinek

Złoty medal
i rekordy Polski

W poniedziałek, W drugim
dniu rozgrywanych w Helsin­
kach I lekkoatletycznych mi­
strzostw świata, odbyły eię trzy
finały oraz eliminacje w kilku
konkurencjach. Rozpoczęły też
start zawodniczki w siedmioboju.

Podobnie jak wczoraj radosne
wieści nadeszły do naszego kraju
z Helsinek. Znów Polak stanął
na najwyższym podium. Był nim
Zdzisław Hoffman który wygrał
trójskok. Nasi zawodnicy usta­
nowili też nowe rekordy Polski.
Obiecujący jest zatem start na­
szych lekkoatletów w tej wiel­
kiej próbie sił najlepszych świa­
towych zawodników.

Polska ekipa zajmuje pierwsze
miejsce w punktacji medalowej.

Finał biegu na 100 m męż­
czyzn: 1. Lewis (USA) 10,07, 2.
Smith (USA) 10,21, 3. Kong (USA)
10,24.

Finał konkursu w trójskoku:
1. Hoffman (Polska) 17,42, 2.

Obiecujący start
Pierwsza kolejka ekstraklasy

piłkarskiej cieszyła się bardzo
dużym zainteresowaniem pu­
bliczności. Wynikało ono z jed­
nej strony z tęsknoty kibiców
za piłkarskimi emocjami, wią­
zało się jednak także z „gorą­
cym” okresem transferów. Już
dawno, a nawet chyba nigdy
przedtem, sprawy zmian klubo­
wych nie dotyczyły tak wielu
drużyn, tak wielu zawodników.
Po raz pierwszy transfery prze­
prowadzono, mimo oporów,
jawnie. Wszystko to sprawiło,
że na pierwsze mecze czekano
z niecierpliwością, a najczęściej
powtarzanym pytaniem było:
jak poradzą sobie piłkarze, nie­
rzadko reprezentanci kraju, w

nowych zespołach.
Pierwsza kolejka przyniosła

wiele emocji, większość spotkań
stała na dobrym, a nawet bar­
dzo dobrym poziomie. Obserwa­
torzy podkreślają, że ścisły z

tym związek mają właśnie
transfery, czyli inaczej mówiąc
zawodnicy nowo pozyskani
przez kluby. Należeli oni do
wyróżniających się zawodni­

Mistrzostwa Polski
w tenisie zakończone

W ostatnim dniu mistrzostw
Polski w tenisie w grze podwój­
nej mężczyzn tytuł zdobyła pa­
ra: Szczepanik (SKT Sopot),
Hrones (Górnik Zabrze); poko­
nali oni Bieńkowskiego (SKT
Sopot), Drzymalskiego (Polonia
Bydgoszcz) 6:3, 6:3.

W kilku wierszach

© W pierwszym swym meczu

na piłkarskim turnieju w Bru-

gii szczecińska Pogoń pokonała
Borussię Dortmund 2:0.

© W finale turnieju piłkar­
skiego w Rotterdamie, Hambur­
ger SV wygrał ze Standardem
Liege 3:2.

© Turniej piłkarski w Utre­
chcie zakończył się zwycięstwem
FC Lokeren po zwycięstwie w

finale nad FC Utrecht 6:5.

Półmetek Młodzieżowej Akcji Letniej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W akcji obozowej Związku
Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej weźmie w br. udział 120
tys. członków tej organizacji,
z czego ponad 50 tys. uczes­
tniczyło w obozach organizo­
wanych w lipcu. Podstawową
formą są obozy Letniej Szkoły
Aktywu ZSMP. Popularnością
cieszą się obozy specjalistycz­
ne obejmujące wszystkie sfe­
ry zainteresowań młodzieży.

W Związku Młodzieży Wiej­
skiej tegoroczna akcja letnia
jest praktycznie pierwszą ak­
cją tego typu. Mimo to je­
dnak w organizowanych od
połowy czerwca do końca
września kilkuset obozach we­
źmie udział 28 tys. członków
tej organizacji.

W środowisku akademickim
prowadzeniem akcji letniej
zajmuje się m. in. ZSMP,
ZMW, AZS, ale koordynato­
rem tej działalności jest Zrze­
szenie Studentów Polskich. We

W 90. rocznicę
urodzin

M. Nowotki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

złożyli m. in. członkowie Eg­
zekutywy KW PZPR z sekre­
tarzem Stefanem Stypułkow-
skim, delegacje Ministerstwa
Obrony Narodowej, Zarządu
Warszawskiego ZBoWiD, we­
terani ruchu robotniczego,

Groźne wypadki

na drogach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W godzinach wieczornych,
w Suwczynie, na trasie E-22,
doszło do karamibolu. Samo-

Banks (USA) 17,18 (drugi wynik
17,08), 3. Agbebaku (Nigeria)

17,18 (drugi wynik 17,01).
Finał 100 m kobiet: 1. Ooehr

(NRD) 10,97, 2. Koch (NRD) 11,02,
3. Williams (USA) 11,00.

Klasyfikacja medalowa

Polska 28
USA 1» a

NRD 12e

Meksyk 1•8
Norwegia 18•
CSRS 011
ZSRR 00>
Nigeria 001

Rekord Polski

Ryszard Szparak zakwalifiko­
wał się do finału biegu na 400
m ppł. W drugim półfinale był
oń trzeci ustanawiając rekord
Polski — 49,17. Wygrał tę serię
Harald Shmid (RFN) 48,57.

ków w swych drużynach, zdo>
bywali bramki co przecież w

piłce nożnej jest najważniejsze
i najbardziej spektakularne.
Mało tego, w kilku meczach te
bramki „nowych” zadecydowa­
ły o końcowym wyniku. Dwiu
bramki dla Ruchu w widowi­
skowym i stojącym na bardzo

wysokim poziomie meczu zdobył
26-letni Włodzimierz Siudek, do
niedawna grający w Polonii
Warszawa (był pierwszy w ub.
sezonie na liście najlepszych
strzelców II ligi, mimo że jego
drużyna spadła o klasę niżej).
Dwa gole dla Motoru zdobyli
byli legioniści — Zbigniew Ra­
kietek i Leszek Iwanicki, którzy
rzadko mieścili się w pierwszej
jedenastce wojskowych. Gole
zdobywali w nowych zespołach
Dariusz Dziekanowski, Zbi­
gniew Stelmasiak, Włodzimierz
Ciołek, Kazimierz Buda. Pierw­
sze mecze wykazały więc że
działacze i trenerzy „mieli no­
sa”. Doświadczenie jednak uczy
że nie można po pierwszej ko­
lejce wyciągać daleko idących
wniosków.

W grze podwójnej kobiet ty­
tuł mistrzyń kraju przypadł
Szwaj i Dziekońskiej, które wy­
grały z parą: Diłaj (SKT Sopot),
Sieradzka (Polonia Bydgoszcz)
6:1, 6:1.

Tytuł mistrzowski w mlkścię
wywalczyła para gliwickiego
Piasta: Szwaj, Harasym wygry­
wając z parą SKT Sopot: Diłaj,
Szczepanik 3:6, 6:4, 6:4.

© W towarzyskim meczu, któ-

ry odbył się w Paryżu Bułgaria
wygrała z Algierią 3:2.

© Turniej Grand Prix w Co­
lumbus wygrał Amerykanin
Brian Teacher pokonując w fi­
nale swego rodaka Billa Seaelo-
na 7:6, 6:4.

© Pokazowy turniej w New­
port Beach (Kalifornia) zakoń­
czył się zwycięstwem Jimmy
Connorsa, który w finale wygrał
z Timem Mayotte 6:3, 6:4, 6:2.

wszystkich formach wakacyj­
nej aktywności weźmie w tym
roku udział ponad 100 tys.
studentów; większość w obo­
zach organizowanych w sier­
pniu i wrześniu. Podstawowe
formy, to obozy o charakterze

wypoczynkowym, głównie
sportowe i turystyczne, obozy
pracy (krajowe i zagraniczne)
a także obozy naukowe, arty­
styczne itp.

Za wcześnie jeszcze na oce­
nę tegorocznej akcji letniej,
ale ńa jej półmetku nasuwa­
ją się już pewne wnioski. Ja­
ko dobre oceniane jest wszę­
dzie zaopatrzenie obozów mło­
dzieżowych. Występują nato­
miast nierzadko kłopoty z ba­
zą. Organizacje młodzieżowa
nie mają dostatecznej liczby
własnych ośrodków, muszą
więc korzystać z usług róż­
nych przedsiębiorstw turysty­
cznych i instytucji. Stan tych
ośrodków i ich przygotowanie
do przyjęcia młodzieży są róż­
ne.

przedstawiciele organizacji
młodzieżowych i zakładów
pracy Żoliborza i Woli oraz

młodzież z kolonii zorganizo­
wanych na terenie stolicy.

Posterunki honorowe kom­
panii reprezentacyjnej WP
wystawiono także przed obe­
liskiem z popiersiem M. No­
wotki znajdującym się przy
ulicy noszącej jego imię, a

także przed pomnikiem M.
Nowotki przy zakładach me­
chanicznych na Woli, których
jest patronem.

chód marki „audi”, wykonują­
cy na skrzyżowaniu w sposób
nieprawidłowy manewr wy­
przedzania, zderzył się czoło­
wo z karetką pogotowia. W
wypadku ucierpiał też wy­
przedzany. „fiat 125p”. 7 osób
zostało rannych, wtym8
bardzo ciężko.

(wąs)
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Mówi kurator oświaty I wychowania w Krakowie Mieczysław Kozłowski

Co najbardziej potrzebne szkole?
Tym pytaniem zaczęłam

rozmowę z MIECZYSŁAWEM
KOZŁOWSKIM, który 1 sier­
pnia został powołany na sta­
nowisko kuratora oświaty i

wychowania w Krakowie.
— Szkole najbardziej po­

trzebny jest spokój — od-
rzękł — dobra atmosfera w

gronach nauczycielskich. U-
ważam, że do każdej szkoły
musi się wchodzić z przyjem­
nością. W radach pedagogi­
cznych powinni zasiadać lu­
dzie, którzy nie tylko pod na­
ciskiem administracji wyko­
nują polecenia, lecz są prze­
konani do tego co robią, co

robić należy i ze wspólną
troską myślą o szkole. Wiem,
że nie da się tego osiągnąć
natychmiast, ale najpóźniej
za rok, czy dwa trzeba upo­
rządkować sporne sprawy, bo
konflikty wśród nauczycieli
czynią zbyt dużo szkody sa­
mym uczniom. Mam, niestety,
nie najlepszą opinię o wielu
dyrektorach. Niektórzy wyzby­
li się autentycznej odpowie­
dzialności za swoją szkołę, a

od dyrektora zależy bardzo
■wiele.

— Dyrektorzy szkól mogą
przyjąć to stwierdzenie jako
pogróżkę.

— Wiem, ale muszę to po­
wiedzieć bez ogródek. Nie
jestem skłonny do szybkich
decyzji personalnych, chcę
być sprawiedliwy i zdaję so­
bie sprawę, że łatwo można

wyrządzić ludziom krzywdę,
więc zacznę od rozmów. Za­
wrze staram się przekonać o

słuszności swoich decyzji, nie
narzucać ich. Lecz, powta­

Z
okazji 300-lecia odsieczy
wiedeńskiej w Pałacu Wi­
lanowskim, .wzniesionym

przez króla Jana III Sobies­
kiego otwarta zostanie wysta­
wa pt. „Chwała i sława Jana
III w sztuce i literaturze XVII
— XX wieku’”.

„Temat wystawy — mówi
kustosz Pałacu Wilanowskiego
Maria Żukowska podsunął
nam sam przepiękny pałac, bę­
dący monumentalnym pomni­
kiem, gloryfikującym sukcesy
militarne i zasługi Jana III. W
owych latach monarchowie do­
ceniali znaczenie propagando­
we i rolę sztuki w ugruntowy­
waniu królewskiego autoryte­
tu, dlatego też treści ideowo-
artystyczne zawarte w dekora­
cji zewnętrznej i wewnętrznej
pałacu wyrażają pochwałę dla
dobrych i sprawiedliwych rzą­
dów króla oraz podkreślają
pełnię cnót i przymiotów kró­
lowej Marii Kazimiery, Widać
to wyraźnie w dekoracjach
malarskich; rzeźbiarskich i
sztukatorskich, które personi-
fikują zalety królewskich go­
spodarzy M. in. w reliefowych
kompozycjach attyk umiesz­
czonych na zewnątrz budowli;
wydarzenia historyczne i sce­
ny batalistyczne związane z o-

sobą króla, zwłaszcza po trium­
fie pod Wiedniem, nawiązują
do reliefów zdobiących tuki
triumfalne — Tytusa, Kon­
stantyna. Natomiast w'bór

plafonu przedstawiający »Wio-
snę« w Sypialni Królowej, zo­
stał podyktowany typową ba­
rokową aluzją do waloru pięk­
ności Marii Kazimiery i do u-

czucia miłości, jakie zgodnie z

pragnieniem monarchy winna
ona wzbudzać wśród podda­
nych w jego królestwie.

Przygotowywana wystawa
zmierza przede wszystkim w

kierunku wzbogacenia tych
treści. Eksponaty pochodzą ze

rzam, zbyt wiele złych sytu­
acji w gronach nauczyciel­
skich spowodowanych jest
brakiem autorytetu dyrekto­
ra. I wtedy nauczyciele, za­
miast myśleć o pracy, naucza­
niu, wikłają się w konflikty
i rozgrywki.

— Dyrektor może być do­
bry w ocenie kuratorium, ad­
ministracji szkolnej, a zły w

opinii grona pedagogicznego.
Jaki Pana zdaniem, powinien
być udział samych nauczycie­
li w wyborze osoby właści­
wej na to Btanowlsko?

— Na pewno trzeba brać
pod uwagę opinię o człowieku
w jego miejscu pracy, a więc
opinię nauczycieli z którymi
pracuje, lecz jeszcze dziś nie
oddałbym gronom pedagogi­
cznym decydującego głosu w

tej sprawie. Ludzie wybierają
szefa liberalnego, bo taka

już jest ludzka natura, ale
potem go nie szanują, bo tak
naprawdę każdy pracownik
lubi, by szef był człowiekiem
silnym, odpowiedzialnym i

wymagającym. To mobilizuje
do dobrej pracy, która z ko­
lei daje satysfakcję.

— Nie ma Pan zatem i do
nauczycieli zbyt dużego zaufa­
nia, a wiadomo, że brakuje
ludzi do tego zawodu. Mogą
więc być trudności z elimina­
cją gorzej pracujących.

— Nie sądzę tak źle o

nauczycielach, niewielu jest
takich, którzy bezwzględnie
winni opuścić szkołę. Ich pra­
ca zależy w dużym stopniu
właśnie od dyrektorów. Do­
bry dyrektor wie, że młode­

Wielka wystawa
w Wilanowie

zbiorów własnych Muzeum
Narodowego i Muzeum Lwow­
skiego (obraz „Bitwa pod Cho­
cimiem”), a uzupełnione zosta­
ną obiektami z całego kraju —

placówek muzealnych, instytu­
cji kościelnych i bibliotek.

Miejmy nadzieję, że otrzyma­
my też coś ze zbiorów prywat­
nych. 19 kwietnia br. dostaliś­
my przepiękny dar od Romana

Sanguszki z San Paulo — ka­
pę z łóżka Marysieńki”.

mu nauczycielowi trzeba po­
kazać, jaka ma być lekcja,
określić własne oczekiwania,
a potem stale nadzorować
jego pracę. Nie tylko dziec­
ko, "lecz także człowiek doro­
sły oczekuje pochwały, gdy
dobrze pracuje, 1 satysfakcji,
uznania, bo to dopinguje do
dalszej pracy. Dyrektor mu­
si często hospitować lek­
cje, zwłaszcza młodego na­
uczyciela, nie dopiero, jak tx>

bywa, na końcu roku szkol­
nego, lecz na początku. Ba­
dania wyników nauczania wi­
nny być dla nauczycieli kry­
terium do samooceny. W pe­
wnych warunkach po prostu
nie można źle pracować, a w

innych trudno pracować do­
brze. Grona pedagogiczne za­
wsze skłonne są do podziału,
jedni bardziej czują się zwią­
zani z dyrektorem inni z

którymś z jego zastępców,
więc dyrektor ma integrować
zespół, zapobiegać rozbiciu,
konfliktom, tak, by cały wy­
siłek nauczycieli był skiero­
wany na nauczanie, wycho­
wanie. Dobra szkoła będzie
mieć właściwą opinię w śro­
dowisku, a uczeń musi sza­
nować szkołę, wiedzieć, że

jest placówką wartościową,
daje mu wiedzę pozwalającą
realizować życiowe plany. W
końcu przecież, przynajmniej
z perspektywy czasu, z sza­
cunkiem mówi się nie o libe­
ralnych „wygodnych” nauczy­
cielach, tylko o tych, którzy
najwięcej nauczyli.

—

’ Szkoła jest dziś na pe­
wnym etapie realizowania
programowej reformy naucza­
nia. Od reformy struktural­

Wystawa obejmować będzie
prawie całą część parterową
pałacu, a zgodnie ze scenariu­
szem początek ekspozycji wy­
pada w Wielkiej Sali Białej. U-
mieszczony będzie tu obraz
Ferdynanda van Kessla „Bit­
wa pod Chocimiem”, grafiki
van Hooghe’a, Bensheimera,
portrety Sobieskiego — het­
mana i obraz Joachima Ame-
ta przedstawiający scenę koro­
nacji pary królewskiej. Galeria
Południowa z barokowym kon­

nej odstąpiono zupełnie, przy­
najmniej na najbliższe lata.
Jaka jest opinia Pana Kura­
tora w tej sprawie?

— Uważam, że nawet we­
dług nowych programów
uczymy ciągle historii po­
szczególnych dyscyplin, a nie
aktualnej wiedzy. Może to

być uzasadnione tylko na le­
kcjach historii, ale my uczy­
my historii fizyki, matematy­
ki. Stąd się bierze niepotrze­
bne przeciążenie wiedzą, przy
pomijaniu nowych, ważnych
treści. Powtarza się ciągle za­
pisane sądy, nie ucząc tworze­
nia własnych, nie ucząc lo­
gicznego rozumowania. Myślę
tu zwłaszcza o szkołach śre-
dniach. Wydaje mi się również,
że źle dysponujemy kadrą na­
uczycielską. Absolwenci wi­
nni zawsze, moim zdaniem,
zaczynać pracę od szkoły pod­
stawowej i nauczyć się do­
stosowywać do poziomu my­
ślenia dziecka. Z czasem nie­
którzy mogą przechodzić do
szkół średnich — jest to

więc także droga awansu —

a najlepsi, po uzupełnieniu
wiedzy, nawet na wyższe
uczelnie. Kiedyś prawie każdy
z profesorów szkoły ■wyższej
zaczynał od małej szkółki, a

teraz się mówi, że szkoła pod­
stawowa tak dalece sprowa­
dza nauczyciela do poziomu
nauczania małego dziecka, iż
już potem nie może uczyć w

szkole średniej. Uważam to za

niesłuszne.
— Wspomniał Pan. że

programy są przeładowane
zbyteczną, nieaktualną wiedzą.
Jak je zmieniać?

—- Ta sprawą musi być roz­

nym pomnikiem króla jako po­
gromcy Turków z towarzyszą­
cymi mu alegorycznymi posą­
gami Herkulesów i plafonem
„Geniusz sławy Jana III” bę­
dące wyraźną formą gloryfika­
cji króla, uzupełnione zostaną
dziełami malarstwa, grafiki i
medalierstwa z czasów Sobies­
kiego z uwzględnieniem kró­
lewskich fundacji sakralnych,
wjazdów do Krakowa, Warsza­
wy. Tu zaprezentowane zosta­
ną też ówczesne utwory lite­

wiązana na szczeblu Mini­
sterstwa Oświaty i Wycho­
wania w Dziale Programów.
Uważam jednak, że profesor,
docent, czy doktor, który zna

szkołę tylko z własnego dzie­
ciństwa, 'nie może opracowy­
wać dobrego programu naucza­
nia. Do tego celu trzeba zatru­
dnić czynnych dydaktyków.
Szkoły nie można budować
na kształt1 uniwersytetu. Zre­
sztą dobry nauczyciel sam jest
w stanie dokonać selekcji ma­
teriału, lecz nie ma pewno­
ści, czy nie będą ■wymagać
od' jego Ucznia pominiętych
treści na przykład na egzami­
nach wstępnych na wyższym
stopniu kształcenia, więc mu­
si tu być pewna konsekwen­
cja.

— Pytałam Pana także o

pogląd na reformę struktural­
ną szkoły.

— Oświata jest organizmem,
który nie znosi częstych zmian
i niekonsekwencji. A żadnej
reformy nie umieliśmy dopro­
wadzić do końca, ani też

sprawdzić wyników dokona­
nych zmian. Ten brak stabi­
lizacji, określonego autoryte­
tu pedagogiki jako wiedzy
zaprowadził szkołę na rozdro­
że. Eksperymenty powinny
dokonywać się jakoby na

marginesie oświaty, nie bu­
rząc porządku. My zawsze

czegoś szukamy, werbalnie,
niekonsekwentnie.

— Oświatę trzeba ciągle
dostosowywać do zmieniają­
cych się warunków 1 potrzeb
życia...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

rackie opiewające cnoty-i za­
sługi króla zwycięzcy.

W Bibliotece Króla mieścić
się będzie ekspozycja starodru­
ków i XVII-wiecznych rycin,
a w sąsiadującej z biblioteką
kapliczce — dokumenty zwią­
zane z koncepcją tego pomie­
szczenia jako panteonu dla ucz­
czenia zwycięzcy. W Gabinecie
Holenderskim (między sypial­
nią królowej i króla) znajdują
się portrety monarchy i człon­
ków rodziny, a także rycina
przedstawiająca drzewo gene­
alogiczne Sobieskich. Pokój
Sypialny Marysieńki uzupełni
scena koncertowa wg Nicola
dell Abbate. Natomiast w Ga­
binecie Królowej oprócz XVII
i XVIII-wiecznych dzieł ma­
larstwa i grafiki znajdzie się
obraz namalowany w 1697 r.

przez Antoniego, mówiący o

planach dynastycznych Sobies­
kich, pod znamiennym tytułem
„Jan III pokazuje synowi pra­
wo do korony” W Wielkiej
Sieni nrzebudowanei orzez ko­
lejnych właścicieli Wilanowa,
w miejscu gdzie stał kiedyś
posąg konny króla zawiśnie
portret konny Jana III.

Galeria Północna będzie po­
święcona legendzie i kultowi
Sobieskiego W czasach pano­
wania Stanisława Augustą.
Wystawione tu obrazy, rysun­
ki, utwory literackie ukazywać
będą osobę króla zwycięzcy.
Eksponowany będzie tutaj
również obraz Bacciarellego
„Jan III Sobieski pod Wied­
niem” — wypożyczony z Zam­
ku Królewskiego. Wystawa
kończy się w Sali Karmazyno­
wej, zawierającej wyroby dzieł
sztuki, dokumenty poświęcone
sławie i chwale monarchy oraz

pamiątki i publikacje związa­
ne z kolejnymi obchodami
rocznic yictorii wiedeńskiej.

W. SZCZUPAK

i

Z listów do Redakcji
Od przybytku boli głowa

Nasza sytuacja jest paradoksalna. W
Krakowie, gdzie tak bardzo brak miesz­
kań, zajmujemy lokal niewspółmiernie
duży do naszych potrzeb. Tak się uło­
żyła nasza sytuacja rodzinna, że w miesz­
kaniu o powierzchni ponad 160 metrów
kw. zostały dwie osoby. Od dłuższego
czasu usiłujemy to mieszkanie, znajdują­
ce się zresztą w samym centrum starego
Krakowa, zamienić na pokój z kuchnią,
albo nawet na Większą garsonierę. Nie­
stety, brak chętnych ze względu właśnie
na ten bardzo duży metraż. Co robić?

Nazwisko i adres, znane redakcji.

Mak dojrzewa
W czasie urlopu, przebywaliśmy u zna­

jomych w okolicach Niepołomic. Są tam

działki, na których rolnicy uprawiają
mak. Zauważyliśmy, że zaczęli się krę­
cić po tym terenie młodzi, długowłosi,
niechlujnie wyglądający ludzie, namawia­
jąc gospodarzy do odstąpienia im sło­
my makowej. Tłumaczyli to koniecznoś­
cią wykonania prac naukowych. Obserwo­

waliśmy z dużą zresztą satysfakcją, że
żaden z rolników nie dał się nabrać na

te bajeczki. Rolnicy byli dobrze zoriento­
wani, do czego młodym ta słoma jest po­
trzebna. To bardzo dobrze. Jeżeli odetnie
się narkomanom źródła zaopatrzenia w

surowiec z którego można otrzymywać nar­
kotyki, może spora grupa młodych ludzi
nie będzie miała możliwości i okazji pod­
dania się temu strasznemu nałogowi.

Anna i Andrzej R.
z Zamościa

Start w samodzielność

Dużo się ostatnio mówi i pisze o star­
cie młodzieży i szansach na szybkie usa­
modzielnienie się młodych. Ale czy zasta­
nowił się ktoś jakie wynagrodzenie na

pierwszej posadzie otrzymuje absolwent
szkoły wyższej, a jakie absolwent techni­
kum czy zasadniczej szkoły zawodowej?
Trzeba chyba przyjrzeć się pod tym kątem
umowom zbiorowym i przejrzeć normy
określające stawki wynagrodzeń i wyciąg­
nąć z te<m praktyczne wnioski.

Bogusław P.
Kraków

Renta rolnicza

Dla rolników, którzy ma­
ją zamiar przekazać gos­
podarstwo rolne państwu i
otrzymać z tego tytułu
emeryturę istotna jest in­
formacja, że do końca
1983 r. mogą oni korzystać
z pewnego udogodnienia
czy raczej ulgi przy doku­
mentowaniu sprzedaży pro­
duktów rolnych placówkom
gospodarki uspołecznionej.
Za lata 1977—79 wystarcz^
udowodnić jakąkolwiek
sprzedaż (jeżeli ktoś' prze­
kazuje gospodarstwo na

rzecz państwa zwolniony
jest i z tego obowiązku) za

lata 1980—82 sprzedaż 'war­
tości minimum 15 tys. zł.

Emerytury i renty dla kolejarzy
Trwa przeliczanie eme­

rytur i rent przysługują­
cych byłym pracownikom
kolei. Jest to operacja do­
tycząca ponad 40 tysięcy
osób (tylko z terenu Po­
łudniowej DOKP), a rewa­
loryzowane zostaną

' wszy­
stkie świadczenia przyzna­
ne do 31 grudnia 1982 r.

Dochodzi do tego również
przyznawanie na bieżąco
dodatków kombatanckich i
podwyższanie dodatków
pielęgnacyjnych do 1500 zł
miesięcznie. Według infor­
macji uzyskanych w Dzia­
le Rent i Ubezpieczeń Spo-

Ważne
Zarządzenie ministra łączności z 20

grudnia 1982 r. w sprawie ulg dla kom­
batantów uległo modyfikacji. Obecnie obo­
wiązują następujące ustalenia: ..Ulgi przy­
sługują bez względu na to, czy rachunek
lub inny dokument (np. książeczka opłat)
jest wystawiony dla kombatanta, emeryta,
rencisty i inwalidy, będącego abonentem
telefonicznym, radia i telewizji, czy dla
jego małżonka wspólnie z nim zamieszka­
łego”. Jeżeli dokumenty, o których mowa

zostały wydane przed dniem 1 stycznia
1983 r., ulgi realizuje się od dnia 1 stycz­
nia 1983 r. pod warunkiem, że dokumenty
te zostaną przedstawione w 1983 r. we

właściwych miejscowych urzędach poczto-
wo-telekomunikacyjnych lub telekomuni­
kacyjnych. Przyjęte przez te urzędy, po
dniu 1 stycznia 1983 r. telefoniczne opłaty
taryfowe podlegają zaliczeniu na okresy
przyszłe, a opłaty radiofoniczne i telewi­
zyjne. — zwrotowi”.

Naczelnicy wszystkich placówek poczto­
wych na pewno zapoznani są już z nowym
zarządzeniem ministra łączności z dnia 22
czerwca 1983 r. zmieniającym zarządzenie
w sprawie ulg dla kombatantów w opła­
tach telefonicznych, radiofonicznych i te­
lewizyjnych opublikowanych w Monitorze
Polskim nr 2T poz. 122.

PO ZMIANIE, AKTUALNY NUMER TELEFONU DZIAŁU ŁĄCZNOŚCI Z CZYTEL­
NIKAMI 21-22-69

Redaguje: JÓZEFA PIOTROWSKA-STRIGL

ZUS informuje
Wymóg rocznej sprzedaży
produktów o równowartoś­
ci 5 kwintali żyta z każde­
go hektara przeliczeniowe­
go obowiązuje dopiero od
1983 r. Sumy uzyskane ze

sprzedaży płodów rolnych
w latach 1977—81 będą re­
waloryzowane i dopiero w

ten sposób uzyskana kwota
stanie się podstawą do ob­
liczania emerytury.

i

Zasiłek opiekuńczy
Zasiłek opiekuńczy w

przypadku kiedy oboje ro­
dzice pracują a dziecko z

powodu stanu zdrowia mi­
mo ukończenia 4 lat wyma­
ga sprawowania nad nim
stałej opieki, przysługuje

łecznych Południowego
Okręgu Kolei Państwowych
w Krakowie wypłacenie
wszystkich świadczeń w

nowej wysokości następo­
wać będzie sukcesywnie z

z wyrównaniem od 1 stycz­
nia 1983 r. w dotychczaso­
wych terminach płatności.

Podajemy jeszcze raz,
prawidłowe zasady oblicza­
nia renty inwalidzkiej dla
kolejarzy. Dla inwalidów
III grupy 85 proc, podsta­
wy jej wymiaru do kwoty
3 tys. zł i 50 proc, nadwyż­
ki ponad tę kwotę. Dla in­
walidów II grupy — 100

dla kombatantów

w zasadzie tylko matce
dziecka. Ojcu tylko wów­
czas, gdy matka przebywa
poza miejscem zamieszka­
nia, albo nie może sprawo­
wać opieki z powodu cho­
roby lub porodu,

Fundusz alimentacyjny

Przy' staraniach o uzys­
kanie świadczenia z fundu­
szu alimentacyjnego do­
chód oblicza się z 12 mie­
sięcy poprzedzających zło­
żenie wniosku. Do dochodu
nie wlicza się rekompensa­
ty, zasiłków rodzinnych,
stypendiów, wynagrodzeń i
dodatków za godziny nad­
liczbowe.

proc.. podstawy jej wymia­
ru do 3 tysięcy zł oraz 55
proc, nadwyżki ponad tę
kwotę. Kolejową ren­
tę inwalidzką zwiększ-
się o 1 proc, podstawy jej
wymiaru za każdy pełny
rok ponad 20 lat zatrudnie­
nia w Polsce Ludowej,
łącznie z okresami Równo­
rzędnymi i zalicźalnymi, do
okresów zatrudnienia. Ren­
ta w ten sposób obliczona
wzrasta o kwotę wynoszą­
cą 10 proc, podstawy jej
wymiaru.

Podział
Europy na dwa przeciwstawne systemy spo­

łeczno-polityczne, których granica przebiega na te­
renie dawnych Niemiec oraz w ich stolicy Berlinie,
wydaje się pozornie współcześnie przekreślać zna­
czenie umowy poczdamskiej z 2.VIII.1945 r. Jest to

jednak teza błędna, ponieważ ustanowione w Pocz-.
damie granice stały się w ciągu następnych dziesięcioleci,
podstawą nowego ładu polityczno-terytorialnego w Europie,
którego naruszenie posiadałoby poważne konsekwencje dla

całej ludzkości.

Podporządkowanie problemu niemieckiego
bezpieczeństwu Europy

W okresie „zimnej wojny” Niemcy stały się głównym
terenem konfrontacji między wschodem i zachodem w Eu­
ropie. Powstanie dwóch państw niemieckich w 1949 r. nie
przekreśliło jednak ostatecznie możliwości ich ponownego
Zjednoczenia. Pozycje mocarstw zachodnich i Związku Ra­
dzieckiego były jednak w tej kwestii diametralnie przeciw­
stawne. Mocarstwa zachodnie, zmierzając konsekwentnie do
integracji RFN w sojuszu zachodnim, starały się doprowa­
dzić do zjednoczenia Niemiec na bazie ustroju burżuazyjne-
go, stwierdzając między innymi w artykule .7 tzw. układu
niemieckiego zawartego z RFN w 1952 r.: „Aż do chwili za­
warcia traktatu pokojowego państwa sygnatariusze, będą
współdziałać w urzeczywistnianiu środkami pokojowymi ich
wspólnego celu: zjednoczenia Niemiec, mających ustrój wol-
nościowo-demokratyczny podobny do tego, jaki ma Republi­
ka Federalna, i zintegrowanych ze Wspólnotą Europejską”.
Ogólnie wyobrażano to sobie w ten sposób, iż. w wyniku
wolnych wyborów pod kontrolą międzynarodową (ONZ) doj­
dzie do wyłonienia parlamentu, a następnie rządu ogólnonie-
mieckiego, który będzie miał całkowitą swobodę . działania
na arenie międzynarodowej, a ponadto nie byłby skrępowa­
ny postanowieniami poczdamskimi w sprawie granic. W ten

sposób rzekome „prawo do samostanowienia” narodu nie­
mieckiego miało być instrumentem do zjednoczenia Niemiec
oraz wzmocnienia ich potencjałem całego sojuszu zachodnie­
go przeciwko ZSRR. Chociaż propagandowy charakter pro­
pozycji zachodnich nie podlegał dyskusji, to jednak Zwią­
zek Radziecki w nocie z 10.IH.1952 r. starał się sprawdzić
szczerość ich intencji. Wyraził bowiem zgodę na wolne wy­
bory, ale uzależnił ją od przyjęcia dwóch warunków: zje­
dnoczone Niemcy uznają granice poczdamskie oraz przyjmą
status państwa neutralnego — międzyblokowego (Blockfrei-
heit). Mocarstwa zachodnie i RFN nie udzieliły konkretnej
odpowiedzi, uzależniając pertraktacje od szeregu warunków
Wstępnych. Wywołało to ostrą dyskusję w RFN, a szereg po­
lityków socjaldemokratycznych i burżuazyjnych oskarżało
później pierwszego kanclerza K. Adenauera, iż zaprzepaścił
t>szansę na zjednoczenie Niemiec”. Było to prawdą, ale tylko
Częściową, gdyż w istocie przeciwne temu były przede
Wszystkim mocarstwa zachodnie. Sam Adenauer miał wtedy

powiedzieć „lieber halb Deutschland ganz, ais ganz Deut-
schland halb” (lepiej mieć w posiadaniu całkowitym połowę
Niemiec, niż całe Niemcy w połowie). Przystąpienie na po­
czątku maja 1955 r. RFN do NATO i Unii Zachodnioeuropej­
skiej, przekreśliło nie tylko poważne dyskusje na temat zje­
dnoczenia Niemiec, lecz doprowadziło — ze względu na za­
grożenie zewnętrzne — do utworzenia paktu obronnego
państw socjalistycznych Europy środkowo-wschodniej — U-
kładu Warszawskiego (14.V.1955 r.). Dla Związku Radzieckie­
go problem niemiecki został całkowicie podporządkowany
bezpieczeństwu Europy. Musieli to w końcu uznać także sze­
fowie rządów trzech mocarstw zachodnich na wspólnym
spotkaniu z kierownictwem radzieckim w Genewie w lipcu
1955 r. (dziesiąta rocznica konferencji poczdamskiej). We
wspólnym komunikacie stwierdzono bowiem, między inny­
mi: „rozwiązanie kwestii niemieckiej na drodze wolnych wy­

Poczdam a problem
bezpieczeństwa europejskiego,vn"

borów powinno być dokonane zgodnie z interesami narodu
niemieckiego i bezpieczeństwa w Europie”.

W praktyce jednak ministrom spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw nie udało się w Genewie podczas długotrwa­
łych rozmów w 1955 r. i 1959 r. ustalić: na czym ma polegać
związek między „zjednoczeniem Niemiec” a „bezpieczeń­
stwem Europy”? Od połowy lat 50. ZSRR i NRD lansowały
koncepcję „zjednoczenia” poprzez konfederację obu państw
niemieckich, ale propozycję powyższą odrzucała RFN i mo­
carstwa zachodnie. Również dążenie ZSRR na początku lat
60. do zawarcia traktatów pokojowych z NRD i RFN nie
znalazło akceptacji na Zachodzie, tak samo jak propozycja
nadania Berlinowi statusu miasta neutralnego w miejsce
fikcyjnego zarządu czterech mocarstw. Po przejęciu przez
NRD kontroli na drogach tranzytowych do Berlina Zachod­
niego (poza transportami alianckimi), a szczególnie ustano­
wieniu granicy państwowej wzdłuż i wokół Berlina Zachod­
niego (13.VHI.1961 r.) w elicie politycznej RFN kształtowało
się powoli przekonanie, iż przezwyciężenie własnej izolacji
w stosunkach z krajami socjalistycznymi wymaga zaakcep­
towania w określonej formie granic ustanowionych w Pocz­
damie. Wyrazem tego może być chociażby sformułowanie
przez Willy Brandta, ówczesnego ministra spraw zagranicz­
nych tzw. „wielkiej koalicji” (CDU/CSU/SPD) pod koniec lat

80.: „Naszym celem nadrzędnym winno być zachowanie Po­
koju w Europie. Celowi, temu są podporządkowane wszyst­
kie inne problemy, włącznie z problemem podziału Nie­
miec”. Propozycje państw Układu Warszawskiego z 1966 r.

(Deklaracja Bukareszteńska) i 1969 r. (Apel Budapesztański)
oraz utworzenie jesionią 1969 r. w Bonn koalicji SPD/FDP
z Brandtem jako kanclerzem umożliwiło ostatecznie całko­
wite podporządkowanie problemu niemieckiego procesowi
odprężenia, bezpieczeństwa i pokojowej współpracy w Euro­
pie. 1

Potwierdzenie poczdamskiego ładu terytorialnego

Najistotniejsze znaczenie polityki odprężenia lat 70. miało
z punktu widzenia krajów wspólnoty socjalistycznej po­
twierdzenie polityczno-terytorialnego status ąuo ukształto­

wanego w Europie po II wojnie światowej w wyniku histo­
rycznych decyzji w Poczdamie. Strategia dyplomacji ra­
dzieckiej i jej sojuszników z Układu Warszawskiego pole­
gała na tym, aby najpierw zawrzeć układy normalizacyjne
z RFN, a następnie doprowadzić do podpisania porozumie­
nia ogólnoeuropejskiego, które razem stanowiłyby, pewnego
rodzaju substytut niedoszłego do skutku traktatu pokojowe­
go z Niemcami. Przełomowe znaczenie w tym zakresie miało
podpisanie przez RFN tzw. układów wschodnich ze Związ­
kiem Radzieckim (12.VIII.1970) oraz Polską (7X11.1970), w

których uznano „nienaruszalność” wszystkich granic euro­
pejskich jako podstawową przesłankę bezpieczeństwa stare­
go kontynentu Warto podkreślić, że dla Polski szczególne
znaczenie miało stwierdzenie w artykule I podpisanego w

Warszawie układu, iż granica na Odrze i Nysie Łużyckiej
(zawarto w nim dokładne brzmienie punktu IX B umowy
poczdamskiej) stanowi zachodnią granicę Polski. RFN zobo­
wiązała do uznania jej „nienaruszalności” oraz poszanowa­
nia integralności terytorialnej Polski „teraz i w przyszłości”,
a także niewysuwania żadnych roszczeń terytorialnych.
Chociaż podstawową gwarancję granic Polski stanowią
dwustronne ulkłady sojusznicze (głównie zaś odnowiony
8.TV.1965, r. ze ZSRR) oraz jej przynależność do Układu
Warszawskiego, to ukłą-d z 7.XII.197() r. stanowił ważny krok

w kierunku potwierdzenia kształtu terytorialnego, którego
bardzo ważnym etapem był Poczdam. Faktu powyższego nie
są. w stanie podważyć różnego rodzaju karkołomne inter­
pretacje prawno-polityczne w RFN.

Dalszym posunięciem w kierunku umocnienia nieodwra­
calnego charakteru granic ustanowionych w Poczdamie by­
ło podpisanie przez 35 państw Aktu Końcowego Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie 1.VIII.1975 r. w

Helsinkach, który formalnie zamyka okres powojenny w

Europie.
Należy w tym miejscu podkreślić, że liczne kontrowersje

wokół Aktu Końcowego KBWE na konferencjach podsumo­
wujących (Belgrad 1977/1978 oraz Madryt 1980—1983) nie
dotyczyły zasadniczo postanowień terytorialno-politycznych
tzw. „koszyka I”. w tym przede wszystkim zasady nienaru­
szalności granic. Ważne znaczenie dla uznania polityczno-
terytorialnego status ąuo miały także: porozumienie cztero­
stronne z 3.IX.1971 r. w sprawie Berlina Zachodniego, układ
NRD—RFN z 21.XII.1972 r oraz układ CSRS—RFN z 11X11.
1973 r. Mimo wielu postanowień kompromisowych układy
i porozumienia powyższe wraz z Aktem Końcówym KBWE
stworzyły przesłanki bezpieczeństwa i współpracy ogólno­
europejskiej.

Współczesny wymiar Poczdamu

Na początku lat 80. w okresie przejściowego napięcia w

stosunkach Wschód—Zachód w różnych krajach zachodnich
pojawiły się oficjalnie i nieoficjalnie głosy nawołujące do
rewizji postanowień polityczno-terytorialnych z Jałty i
Poczdamu. Wiązano tę postulaty między innymi z przebie­
giem kryzysu wewnętrznego w Polsce. W RFN odżyły z

większą mocą tendencje zmierzające do- postawienia na

porządku dziennym kwestii zjednoczenia Niemiec na bazie
przezwyciężenia istniejącego status quo. Prowadzić to musi
do wniosku, że w Europie nie brak sił zmierzających ń

podważenia historycznych decyzji z 2.VIII.1945 r. z Poczdr-
mu. a w konsekwencji także konstrukcji, na której opiera
się powojenny układ stosunków międzynarodowych na st---

rym kontynencie. Z drugiej jednak strony dokładne wczy­
tanie się w postanowienia umowy poczdamskiej pozwą .'a
dojrzeć dalekowzroczność jej twórców Przykładowo: n j
wytrzymuje krytyki podstawowa teza zachodnioniemiecka o

tym, że ostateczne uznanie granic Niemiec może nastąpić
tylko w traktacie pokojowym. W umowie poczdamskiej mówi
się tylko o „regulacji pokojowej”, nie precyzując dokładnie w

jaki sposób do niej może dojść! Wypływa stąd logiczny
wniosek,, że działania podejmowane przez. Związek Radziec­
ki i jego sojuszników po II wojnie światowej przyniosły w

konsekwencji szereg „regulacji pokojowych”, wypełniając du­
chem i litera prawa decyzje polityczno-terytorialne z Pocz-

które- Europie najdłuższy w jej historii pokój.

ERHARD CZIOMEK
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Co najbardziej potrzebne szkole?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

— Tak, ale nie niszczyć
spokojnej pracy. Dlaczego nie
ma dzisiaj nowych, wielkich
autorytetów pedagogicznych?
Bo wobec chaosu autorytet
musiał się zatracić. Postęp w

pedagogice to ulepszanie te­
go, co zo stało uznane za do­
bre, zaś wywracanie ładu mu­
si prowadzić do rozgardiaszu.
Był czas, że nauczyciela oce­
niano za pozory, oprawę, a

nie faktyczną wartość lekcji,
to znów za stosowanie techni­
ki, nie bacząc, że gubi się w

niej często indywidualność pe­
dagoga. Celem podstawowym
szkoły musi być dobre na­
uczanie — szybkie, skuteczne,
a nie tworzenie pozorów, szu­
kanie sensacji, inności.

— Czy warunki material­
ne w jakich znalazła się dzi­
siaj szkoła, kltórej przecież
kryzys ekonomiczny nie omi­
nął, nie utrudniają realizacji
zadań dydaktycznych?

— Uważam, że sposób wy­
dawania pieniędzy w naszej
gospodarce jest — delikatnie
mówiąc — dziwny. Brak ich
na konserwowanie majątku,
a potem wyrzucamy krocie na

remontowanie ruder. A musi
być, jak w domu, bieżąca
dbałość o wszystko czym dy­
sponujemy. Wbrew pozorom
oświata nie ma aż tak mało
pieniędzy, ale ten budżet
trzeba traktować elastycznie
1 powierzyć go do całkowitej
dyspozycji władzom oświato­
wym. Paragrafy nie mogą
wiązać rąk, skłaniać do nie­
gospodarności. Wydaje się
pieniądze nieekonomicznie, bo
trzeba je wydać w terminie,
lub wobec doraźnej potrze­
by. Na - remonty szkół trzeba
bezwzględnie zapewnić ma­
teriał, bo jeśli dziś zabraknie
nam lakieru, czy innych, dro­
bnych często elementów, za

parę lat zapłacimy „frycowe”
— koszt remontu będziie nie­
porównywalnie większy. A
my, mimo biedy, jesteśmy cią­

Nowe książki WL
Klaus Herrmann — „NOC

ZAPADA NAD BABILONEM"
WL 1983, nakład 40 tys. egz.,
etr. 300, cena 90 zł. Książka hi­
storyczna, poświęcona Alek­
sandrowi Wielkiemu i jego
nieoczekiwanej śmierci w 33
roku życia w Babilonie. Prze­
kładu z niemieckiego dokonał
szef WL Ireneusz Maślarz,
okładkę i stronę tytułową pro­
jektował Janusz Wysocki. O
największym bohaterze
■wszechczasów i jego dokona­
niach dowiadujemy się dzięki
postaci Mediosa, takiego, co to

■wszystko wie i jest najmą­
drzejszy, choć poza książką
Herrananna, jak uczciwie za­
znacza autor, „nigdzie poza
tym przez historyków nie
wzmiankowanego”. Prócz nie­
go na kartach powieści poja­
wia się znakomity filozof Ary­
stoteles, król Filip II, jego za­
bójca Pauzaniasz, matka Alek­
sandra, czyli krwawa Olim-
Dias, zamordowany wódz Par-
menion, spadkobiercy impe­
rium Aleksandra, czyli Anty-
pater, Perdikkas i Ptolemeusz,
obydwie perskie żony Alek­
sandra, Statejra i Roksana.
Czyta się!

Virginla Woolf — „FALE”,
WL 1983, wyd. I, nakład 20 tys.
egz. str. 239, cena 75 zł. Naj­
głośniejsza książka Wirginii

gle niegospodarni, rozrzutni
do granic głupoty. Kontrolo­
wana swoboda w wydawaniu
pieniędzy powinna pozwalać
oświacie na czynienie oszczę­
dności i właściwe ich wydat­
kowanie, według własnych
koncepcji. To byłby mecha­
nizm zachęcający do racho­
wania złotówki.

— W najgorszej sytuacji są
stare, małe szkółki podkra­
kowskie. Tam brak sal lekcyj­
nych, kadry.

— Tak. Tu pod Krakowem
są fatalne, galicyjskie szkółki,
trzeba o tym pamiętać pla­
nując inwestycje. W Kościel-
nikach i Wolicach już teraz

rozpoczyna się budowę no­
wych placówek. Tylko w je­
dnej sprawie sytuacja wiej­
skiego nauczyciela jest ko­
rzystna — ma zwykle w kla­
sie niewielu uczniów, a więc
może indywidualizować na­
uczanie.

— Lecz tych nauczycieli
bardzo brakuje.

— Problem ten musi wi­
dzieć cała administracja, prze­
de wszystkim naczelnicy
gmin. A gminy ciągle niewie­
le robią dla tworzenia le­
pszych warunków życia wiej­
skiemu nauczycielowi. W wo­
jewództwie poznańskim nie
ma tego problemu, gdyż tam

prawie w każdej gminie stoi
dom, albo raczej blok nauczy­
cielski. Myśmy o tym mówili,
a oni budowali, duża była w

tym zasługa poznańskiego wo­
jewody. Nauczyciel idąc na

wieś musi mieć mieszkanie,
działkę i perspektywę nieco
lepszego zarobku — wtedy
świadomie wybierze wieś ja­
ko miejsce pracy. Dziś woli
mieszkać na strychu, aby tyl­
ko w mieście, a gdy trafi na

wieś czuje się banitą i z ta­
kim samopoczuciem nie mo­
że dobrze pracować. Niestabil­
ność kadry pedagogicznej na

wsi jest przyczyną niskiego
poziomu tych szkół.

— Żyjemy w niełatwych
czasach, w których wychowa­

Woolf ukazuje się w Polsce
po zaznajomieniu już czytelni­
ków z tłumaczeniami trzech
innych znakomitych powieści
autorki — „Lata”, „Pani
Dalloway” i „Do latarni mor­
skiej”. Przetłumaczone przez
Lecha Czyżewskiego „Fale”
wyszły w 1931 r. wywołując,
jak to się mówi, gwałtowne
kontrowersje. Jest to rodzaj
poetyckiego monologu wewnę­
trznego, lecz rozpisanego na

sześć głosów, z powracającym
opisem słońca 1 ruchem wód
jako motywem wiodącym dla
każdego z rozdziałów. Proza
najwyższej próby, najwyż­
szych lotów, trudna lecz bar­
dzo piękna.

Sorin Titel — „PTAK I
CIEŃ”, WL 1983, nakład 10

tys. egz., str. 389, cena 60 zł.
Powieść pisarza rumuńskiego,
zapowiadanego nam przez WL
jako „znakomitego”, a w po-
słowiu wynoszonego wręcz pod
niebiosa przez tłumacza, któ­
rym jest Zbigniew Szuperski.
Radzę nie sugerować się, a

sprawdzić. Z pisarzem rumuń­
skim, rocznik 1935, czytelnicy
polscy mogli się już zetknąć z

okazji wydanej w 1975 r. przez
WL innej powieści tego autora

pt. „Długa podróż więźnia”.
Powieść „Ptak i cień” wyróż­
niona została nagrodą Zwią­

nie młodzieży staje się dużą
sztuką. Mówi się, że wycho­
wawcza rola szkoły maleje.
Czy są jakieś sensowne pro­
gramy wychowawcze dla
szkół?

— Nie jestem zwolennikiem
tworzenia wychowawczych
programów. Musimy mieć
przede wszystkim jeden pod­
stawowy program wychowa­
nia porządnego człowieka, bo
to jest najważniejsze. Na
przykład patriotyzmu nie da
się uczyć za pomocą haseł,
czy przyszywanych przykła­
dów. Dobrze zorganizowana
szkoła staje się jakoby auto­
matycznie wychowującą — w

poczuciu ładu, porządku, sza­
cunku dla pracy. Tworząc pro­
gram wymyślamy wiele ha­
seł, potem zgodnie z nimi,
wygłaszamy „kazania” do
uczniów, a wiemy, choćby z

własnych wspomnień, jak
młodzież nie lubi mentorstwa.

Wtedy rodzi sie w niej bunt.
Wychowanie odbywa się cią­
gle, w kontakcie uczeń — na­
uczyciel. Uczeń winien być
traktowany zawsze z szacun­
kiem, jako młodszy wiekiem,
“pełnowartościowy człowiek,
partner. Rzecz ważna, by w

wychowaniu dom szedł w

parze ze szkołą, bo inaczej
będzie chaos, burzenie auto­
rytetów. Szkoła musi pieczo­
łowicie pielęgnować w ucz­
niach autorytet ojca i matki
i odwrotnie — rodzice winni
podtrzymywać autorytet na­
uczyciela. Istnieje pogląd, że
trzeba wymodelować obywa­
tela na potrzeby państwa, by
czuł się w nim dobrze. I

jest to słuszne, lecz jeśli wy­
chowamy dobrego, uczciwego
człowieka, to będzie on tak­
że dobrym obywatelem. Nie
w tym rzecz, by nauczyć iluś
tam sloganów, które zapytany
wymieni. •

Rozmawiała:

KRYSTYNA

ROŻNOWSKA

zku Pisarzy Rumuńskich i na­
leży do cyklu trzech powieści
o tematyce wiejskiej, których
akcja rozgrywa się w rodzin­
nych stronach pisarza, w

Transylwanii i Banacie.
„WSPOMNIENIA CHŁO­

PÓW POWSTAŃCÓW 1863
ROKU”, WL 1983, nakład 5
tys. egz.. str 288, cena 100 zł.
Cztery pamiętniki chłopów,
uczestników powstania 1863 r.

opracował, przedmową i ko­
mentarzem opatrzył Eligiusz
Kozłowski Przy okazji zacyto-

. wał znakomitego Stanisława
Pigonia, który w „Zarysie li­
teratury ludowej” tak napisał
był na temat chłopskiego pa-
miętnikarstwa: „Udział chło­
pów w potrzebach narodo­
wych, jak też fakt, że czuli oni
powinność przekazania go pa­
mięci ludzkiej, dowodzą rów­
nież, jak odczuwana jest wśród
chłopów organiczna przynależ­
ność ich do dziejowego pocho­
du Polski”.

Jan Józef Szczepański —

„POLSKA JESIEŃ”, WL 1983,
wyd. VII, nakład 10 tys. egz.,
str. 310, cena 85 zł. Jest to ko­
lejne siódme już wydanie
„Polskiej jesieni”, drugiej w

dorobku i jak dotąd najlepszej
książki krakowskiego pisarza,
poświęconej wojnie 1939 r., w

której autor uczestniczył jako
20-letni żołnierz.

E
ksplozją zainteresowa­
nia bioenergoterapią
zainicjowana w na­
szym kraju działalno­
ścią Clive Charrisa a

następnie masowymi
eksperymentami Stanisława
Nardellego, nie ominęła także
świata naukowego. Chociaż
jest to często zainteresowanie
bardzo powściągliwe a nawet
nacechowane niechęcią, je­
dnakże coraz więcej naukow­
ców zabiera głos w tej spra­
wie.

Była ona przez wiele lat
wstydliwie u nas przemilcza­
na, chociaż w wielu krajach
na wschodzie i na zachodzie
traktowano tego rodzaju zja­
wiska jako „białą plamę” wie­
dzy, którą należy rozeznać.
Sprawami bioenergoterapii,
która wchodzi w skład psy­
chotroniki zajmują się dziś

poważne ośrodki naukowe, nie
wyłączając renomowanych u-

czelni medycznych i uniwer­
sytetów, m. in. Uniwersytet
im. Kirowa w Ałma-Acie, U-

niwersytet Karola w Pradze,
Ośrodek Naukowo-Badawczy
w Lourdes, Uniwersytet UCLA
w Los Angeles 1 Uniwersytet
Stanford w Kalifornii.

Próbę stworzenia naukowe­
go ośrodka badania zagadnień
bioenergoterapeutycznych pod­

jęto także w Krakowie. Dzia­
łające w Akademii Medycznej
Kliniczne Laboratorium Psy-
chosomatyki i Psychoterapii I

Katedry Chirurgii Ogólnej
rozpoczęło kilka miesięcy te­
mu cykl eksperymentów i
badań nad niekonwencjonal­
nymi metodami diagnozy 1 te­
rapii. Skromny ilościowo ze­
spół pod kierownictwem dr.
Leszka Mellibrudy i składają­
cy się poza nim z dwóch psy­
chologów klinicznych mgr
Marty Lesiak i mgr Barbary
Zawadzkiej, postawił sobie
ambitne zadanie przetarcia
szlaków na tych obszarach
wiedzy. Atutem zespołu, poza
ogromnym zaangażowaniem i
wiedzą, jest nowoczesne wy­
posażenie jakim dysponuje
Laboratorium. Umożliwi* ono

badanie i rejestrowanie róż­
nych procesów fizjologicznych
zachodzących w ustroju czło­
wieka. Badania koncentrowa­
ne są na -wszystkich tych pro­
cesach, które mają związek z

wegetatywnym układem ner­
wowym. W najbliższej przy­
szłości planuje się tu rozpo­
częcie badań klinicznych nad
zachowaniem się mózgu czło­
wieka w różnych sytuacjach
np. relaksu, stresu, bioterapii
i innych stanach paranormal­
nych.

Działania te podejmowane
są przede wszystkim po to, by
odnaleźć inne niż konwencjo­
nalne metody zmagania się z

chorobą i zwiększenia subiek­
tywnego poczucia zdrowia a

więc i... szczęścia człowieka.

Laboratorium utrzymuje
kontakty z wieloma „uzdra-
wiaczami”. Niektórzy z nich
podjęli z zespołem dr. Melli­
brudy stałą współpracę, jak
np. osiadły w Polsce Holender
Jochannes Rongen — magne-
tyzer, posiadacz wielu zagra­
nicznych dyplomów specjal­
nych szkół dla „uzdrawiaczy”
i praktykujący już od blisko
20 lat czy też Stanisław Nar-
delli, którego efekty działania
u uczestników zbiorowych
seansów bioenergoterapeu­
tycznych opracowywane są o-

becnie metodą komputerową.
Ostatnio badaniom poddał

się znany warszawski bioe-
nergoterapueta Paweł Poło-
necki. Eksperyment polegał
m. in. na porównaniu diagno­
zy lekarzy z diagnozą posta­
wioną przez niego.

Dokumentacja lekarska
znajduje się poza Laborato­
rium. Przebieg badań odnoto-

Zdjęcie Kiriliana dłoni bioenergoterapeuty^ ...i przeciętnego człowieka

wujemy na specjalnych kar­
tach. Każdy pacjent badany
jest przez Połoneckiego różdż­
ką, chociaż normalnie choroby
wyczuwa rękami, tak jak każ­
dy wysokiej klasy biotera­
peuta.

Pierwsza pacjentka — lat
35.

— Ma pani kłopot s jeli­
tem.

— Tak — potwierdza bada­
na.

— W tym miejscu — wska­
zuje Połonecki.

— Tak.
— Jest to polip.
Po kilku dniach, już bez e-

mocji, obserwujemy z dr.
Mellibrudą na ekranie mag­
netowidu przebieg badań i
porównujemy zapisy w naszej
karcie z zapisami w karcie
historii choroby. Lekarze o-

Aparatura do zdjęć kirilianowskich Fot. WACŁAW KLAG

Badania tajemnic
bioenergoterapii

rzekM że chor* „cierpi na po-
lipowatość jelita grubego”.
Wynika z tego, że diagnoza
bioenergoterapeuty zgodna
jest i diagnozą lekarską.

Następna pacjentka — lat
62. Połonecki trafnie rozpo-
znaje chorobę woreczka żół­
ciowego, nie wskazuje nato­
miast choroby nadciśnienio-
wej i stanu po zawale. Wy­
czuwa podrażnienie przełyku,
spowodowane, jak się okazuje,
sondą.

U kolejnego pacjenta w

wieku 49 lat, wskazuje trafnie
chorobę serca, nic nie mówiąc
o stwierdzonym przez lekarzy
wrzodzie dwunastnicy i nie­
znacznym nadciśnieniu. Okre­
śla natomiast szereg innych
dolegliwości, które potwierdza
badany, m. in. chorobę nerki,
zmiany w kręgach szyjnych,

dolegliwości wątroby. Dokład­
nie wskazuje u 30-letniej pa­
cjentki po operacji miejsce
resekcji oraz jej dalsze dole­
gliwości, * u ostatniego bada­
nego pacjenta w wieku 54 lat
nie określa zasadniczej cho­
roby lecz narządy, których
wadliwe działanie może mieć
związek z główną chorobą.

Trudno w tej chwili oceniać
wyniki eksperymentu. Nie
chodziło tu bowiem, jak mo­
żna byłoby pozornie sądzić, o

procent trafności diagnozy
bioenergoterapeuty. Zresztą
badaniom poddano jedynie
pięciu pacjentów. W ekspery­
mencie chodziło raczej o re­
konesans metodologiczny, któ­
ry ukierunkowałby drogi po­
szukiwań obiektywizowania
diagnoz bioterapeutycznych.
Wyniki opracowywane będą

po zebraniu większej ilości
materiału.

W czasie eksperymentu wy­
konano też pacjentom i bioe­
nergoterapeucie zdjęcia Kiri­
liana, ukazujące świetlną au­
rę wokół dłoni badanych o-

sób. Zdjęcia te zrobiono przed
badaniami i po zabiegu bioe­
nergoterapeutycznym, Widać
na nich zmiany aury, lecz na

interpretację tych zmian toż

jest jeszcze za wcześnie.

Zdjęcia dłoni Pawła Poło­
neckiego przedstawiają się
bardzo imponująco. Aura ota­
cza wszystkie palce, a emanu-

owane promienie są bardzo
gęste i długie. Podobną aurę
posiada jego żona Grażyna.
Jest to zjawisko charaktery­
styczne w układach małżeń­
skich. Zdjęcie kirilianowskie
dłoni przeciętnego człowieaa
wykazuje z reguły o wiele
mniejszą i bardziej rozrzedzo­
ną aurę.

Dla oceny jakości aury, jej
intensywności, struktury, za­
burzeń, opracowano w Labo­
ratorium 10 punktową : skalę,
na której najwyższą notę o-

siągnąć mogą ludzie o niena­
gannym stanie zdrowia fi­
zycznego i psychicznego.

Wartości podjętych. przez
zespół: dj. Mellibrudy prac nie
można jeszcze w tej chwi­
li przeceniać. Ważne jednak
jest to, że badanie tego inte­
resującego zjawiska jakim
jest bioenergoterapia rozpo­
częto na polskim gruncie w

poważnej placówce klinicznej.
Zainteresowanie nimi wy­

kracza także poza granice na­
szego kraju. Dr Leszek Melli-
bruda utrzymuje kontakty z

innymi podobnymi placówka­
mi zagranicznymi a ostatnio
zaproszony został do Center
for the Healing Arts w Los
Angeles w Stanach Zjedno­
czonych, gdzie prowadzone są
badania nad problemami bio­
energoterapii.

WOJCIECH TADUS

N
a naszych łamach, co

jakiś czas informuje­
my, czym i jak han­
dluje się dziś w Kra­
kowie na „Starym
Kleparzu”. Warto je­

dnakże przypomnieć, że je­
śli sprzedawcy rozkładają
się tu teraz w piątki z to­
warami i gdy dokonuje się
w piątki zakupów, to wszy­
scy korzystają, z wydanego
przed 617 laty, dekretu kró­
lewskiego. Był to akt loka­
cyjny, dla nowo wówczas
tworzonego — na północ od
Krakowa — miasta Florencja.

W tym akcie, wydanym
przez Kazimierza Wielkiego,
ustanowiono: „Chcemy... ażeby
obywatele mieli targ na zbo­
że i na inne środki żywno­
ści to każdy piątek na zaw­
sze wolno i spokojnie". Zade­
kretowane również zostało:
„Nadajemy obywatelom pra­
wo zbudowania jatek rzeźni­
czych, law chlebnych, kra-
|móto szewskich, kowalskich
i innych rzemieślników. Bę­
dzie im także wolno ciąć su­
kna... Dajemy także wymie­
nionym mieszczanom prawo
warzenia i sprzedawania pi­
wa, miodu i wszelkiego trun­
ku, co zowie się «szrotowa-
nie». Wolno im to bedzie dla
własnej korzyści i dla dobra
miasta. Zaznaczamy ponadto,
ażeby obywatele tegoż mia­
sta takie samo cło od swo­
ich towarów zawsze płacili,
jako mieszkańcy krakowscy
od dawien dawna zwykli pła­
cić”.

Centrum gospodarczym mia­
sta, dla którego rychło upo­
wszechniła się nazwa Kle­
pacz, stał się rynek. Rozle­
gły, obejmujący dzisiejszy
pl. Kleparski i pl. Matejki,
Kleparzanie trudnili się rol­
nictwem, hodowlą, najliczniej­
szą grupę stanowili rzemie­
ślnicy sprzedawcy swy.ch to­
warów i usług, rozwijał się
też stan kupiecki. Nie zawsze

jednak sprzyjały również i

Kleparzowi ciężkie losy kra-

Czym i jak handlowano
w ciągu wieków na „Starym Kleparzu"

ju, lokalne klęski. Nękały go
wojny, pożary, morowe powie­
trze, kryzysy. Były czasy, gdy
Kleparz leżał w ruinach, a

liczba jego mieszkańców tra­
gicznie malała.

Przypomnijmy jednak o

pomyślniejszych latach, ko­
rzystając ze zbiorowej publi­
kacji „ Z dziejów Kleparza”,
wydanej w 1966 r. na jego
600-lecie. Zobaczmy jak na

przestrzeni wieków kształto­
wała się tutaj oferta handlo­
wa.

POD CHORĄGWIĄ
Z WŁASNYCH FARTUCHÓW

Do znaczniejszych klepar-
skich cechów należały cechy:
sukienników, tkaczy, kuśnie­
rzy, rzeźników, kowali, bed­
narzy, garncarzy i piekarzy.
Były też cechy pomniejsze:
krawców, szewców, garbarzy,
farbiarzy, słodowników, pi­
wowarów, siodlarzy, kapelu-
szników. Do krakowskich ce­
chów należeli kleparscy: po-
wroźnicy, złotnicy, stelma­
chowie, kołodzieje. Kleparz
pełnił rolę usługową dla Kra­
kowa, na wyroby kleparskich
rzemieślników było w podwa­
welskim grodzie duże zapo­
trzebowanie. Cechy rzeźników
— krakowski, kleparski i kazi­
mierski — współdziałały ze

sobą. Przede wszystkim dla
zwalczania tzw. przeszkodni-
ków — kijaków, nielegalnie
handlujących mięsem.

W 1638 r. zbuntowali siię,
pracujący u krakowskich
słodowników, kleparscy cze­

ladnicy. Zbiegli z warsztatów,
ruszyli na Kleparz, uformo­
wali manifestacyjny pochód.
Z powiewającą nad nimi cho­
rągwią, uczynioną z własnych,
roboczych fartuchów. Zanie­
pokojony krakowski bur­
mistrz skierował swego po­
słańca do kleparskich rajców,
by wydali mu „tych swawol­
nych ludzi”. — O niczym nie
wiemy i wiedzieć nie chcemy
— oświadczyła kleparska rada
miejska. Przybyła wtedy na

Kleparz straż zamkowa. Roz­
proszyła pochód. Ujęto nie­
których „swawolników”. Ra­
cje musieli mieć jednak cze­
ladnicy kaczmarscy, gdyż
rajcowie krakowscy rychło
uchwalili korzystny dla nich
statut.

PO WOŁY NA RUS

Handlowano zatem na Kle­
parzu własnymi wyrobami
rzemieślniczymi. Największy
jednak udział w handlu po­
czątkowo, a i później też zna­
czny mieli — rzeźnicy. Po
• bydło, Uwłaszcza po woły,
wyprawiano się na Ruś, w

okolice Jarosławia, Przemy­
śla, Sanoka. Bydło przezna­
czone do sprzedaży za granicą
pędzono przez Sandomierz,
gdzie uiszczano cło. Woły do
zabicia i sprzedania na Kle­
parzu, nie podlegające cel­
nej opłacie, gnano x pominię­
ciem Sandomierza. Szlakiem
przez Rzeszów i Ropczyce, al­
bo przez Krosno. Znaczną
ilość wołów kupowanych na

Rusi, kleparscy rzeźnicy gna­
li przez Kleparz dalej, na

Śląsk, który był wówczas sze­
rokim rynkiem zbytu.

Handel mięsem rozwijał się
zwłaszcza w XIX w. Rzeźni­
cy mieli na rynku kleparskim
swój dom cechowy, w sąsie­
dztwie — duże jatki. Sprzeda­
wano mięso ze zwierząt
ubijanych w domowych za­
grodach, bez sanitarnej kon­
troli. Dopiero z końcem ze­
szłego wieku ubój przeniesio­
no do nowo wtedy wybudo­
wanej i dotąd istniejącej
— rzeźni miejskiej na Grze­
górzkach. Jatki zaś. rzeźnicze
z czasem przesiedlono na p1.
Słowiański, likwidacja ich na­
stąpiła w 1945 r.

STAŁY TU „ZSYPKI”
„PARKOWAŁY” WOZY

ZE ZBOZEM

Zboże. Od samego początku
odgrywało znaczną rolę w

kleparskim handlu, później
przejęło w nim naczelne miej­
sce. Przywożono je z żyznych
ziem, leżących na północ i
wschód od Krakowa. Na ryn­
ku kleparskim kupowała je
ludność z podgórskich oko­
lic. Z tychże zaś podgórskich
terenów szło na Kleparz dre­
wno opałowe, budulcowe, na

klepki.
Handel zbożem w XIX wie­

ku stał się głównym źródłem
dochodów Kleparza. Tu mie­
ściło się centrum tego han­
dlu, z którego korzystały sta­
cjonujące w Krakowie wojska
austriackie, miejscowe piekar­
nie, sklepy. Nadał na Klepa­
rzu zaopatrywały się też pod­
górskie regiony, bądź to przez

kupców przybywających z

Bielska, Wadowic, Nowego
Targu, bądź przez kleparskich
pośredników. Wysyłano też
zboże do całej Galicji, na

Śląsk, do Hamburga, wiśla­
nym szlakiem do Gdańska.

Na rynku kleparskim wzno­
siły się wówczas składy ze

zbożem tźw. zsypki. Na roz­
ległym tym rynku, przylega­
jących do niego placach i
ulicach, w każdy wtorek i

piątek „parkowały” setki wo­
zów ze zbożem i innymi pło
darni rolnymi. Rozstawiali też
swe towary różni chałupnicy
i przekupnie. Górale z wyro­
bami drewnianymi • smola­
rze zajmowali miejsce mię­
dzy Bramą Floriańską i Sław­
kowską. Usunięto ich stąd
przy poszerzaniu Plant. Targ
koński usadowił się na wscho­
dniej części kleparskiego ryn­
ku. W dni targowe sprzeda­
wano po kilkaset koni, prze­
ważnie handlarzom, do dal­
szej odsprzedaży.

NIESŁAWNE TRADYCJE
POKĄTNEGO HANDLU

Dekret Kazimierza Wiel­
kiego zezwalał na wytwarza­
nie i sprzedawanie na Klepa­
rzu własnego tylko wyrobu pi­
wa, wina i miodu. Ale klepar­
scy karczmarze handlowali też

pokątnie zagranicznymi wina­
mi i świdnickim, cieszącym
się wielkim wzięciem, piwem.
Prawo do jego sprzedaży
miał wyłącznie Kraków, w pi­
wnicy pod Ratuszem, zwanej
„świdnicka”. Tr-rn'-ó-„ protesto­
wał przeciwko nielegalnemu

kleparskiemu handlowi, za­
braniały go królewskie zaka­
zy. Bezskutecznie.

Z końcem XV w. kleparza­
nie chcieli podnieść rangę
swego miasta przez zbudowa­
nie „wielkiej wagi”, na któ­
rej ważono towary do hurtu,
co łączyło się z prawem skła­
du i związanymi z nim korzy­
ściami. Kraków zapot-sto-
wał, broniąc swoich przywi­
lejów. Jan Olbra :ht zabronił
więc Kleparzowi posiadania
wielkiej wagi. tego zarzą­
dzenia nie respektowano. W
takich okolicznościach Król
Aleksander nowym dekretem
zakazał kleparzanom posługi­
wania się wielką wagą, sprze­
daży świdnickiego piwa, za­
granicznego wina. Mieszkań­
com Kleparza przypomniano,
że mogą korzystać tylko t.

małych wag domowych.
Walka o „wielką wagę” z

mocniejszym Krakowem, zo­
stała przegrana, pokątny han­
del trunkami trwał nadal.

USTAWA
ANTYALKOHOLOWA

Z 1877 R.

O zachodzie sło.na dzwon
z ratuszowej wieży pr'ez
kwadrans przypominał o zbli­
żającym się zamykaniu jego
bram. Kto z zewnątrz nie
zdążył do miasta poszukiwał
noclegu na Kleparzu. Stąd więc
od wschodu słońca, z otwar­
ciem wjazdu do miasta, prze­
jeżdżały z towarami wozy
przez Bramę Floriańską i
Sławkowską.

Nocleg na Kleparzu łatwiej
się znajdowało, był tańa-.y niż
w Krakowie. Zapev > ały go
liczne zajazdy, oberże. Wśród
nich w XV w. najsławniejsza,
w murowanym domu zwana

dlatego „Kamionką” przy
rynku kleparskim.

Przed kupcami i kupujący­
mi szeroko otwierały swe pod­
woje rozmaite karczmy, szyn­
ki, restauracje. W XIX w. by­
ło ich na Kleparzu aż ponad 50.

Trunków nie żałowali sobie
ani przybysze, przyjezdni, a-

ni miejscowi. Tęgo popijano,
zwłaszcza w niedziele. „Kle­
parzanie popici — mówi stary
zapis — bili się zapamiętale
między sobą, aż nieraz konni­
ca wezwana z Krakowa, mu-

siała uspokajać walczących”.
Wyszynki prowadzili zaró­

wno ubożsi mieszczanie, jak i
bogatsi kupcy. Wśród nich np.
Librowski tak się dorobił na

swym browarze, szynku i do­
mu zajezdnym, iż kupił w

Krakowie, rozległe włości,
zwane do dziś Librowszczy-
zną.

Nadużywanie alkoholu do­
prowadzało do szerzenia się
bezecnych obyczajów, do
burd i bójek, do nędzy. Ra­
dykalnie zareagowała w 1877
r. krakowska Rada Miejska,
wydając dekret o zmniejsze­
niu liczby lokali sprzedają­
cych alkohol, podniesieniu
akcyzowej opłaty od spirytu­
sowych napojów. Zahamowa­
ło to otwieranie na Kleparzu
nowych szynków, wiele istnie­
jących uległo likwidacji.

MYTO OD BYDŁA,
NIEROGACIZNY

Kraków w latach dwudzie­
stych naszego wieku był bie­
dny. Wprowadzono więc my­
to od koni, wołów, krów,
owiec, kóz, nierogacizny, z

przeznaczeniem uzyskiwanych
w ten sposóo dochodów na

utrzymanie bruków i szos.

Myto pobierano na rogatkach.
Urzędnik poborowy wręczał
kwit dokonującemu wpłaty.
Gdy zaś wp a.ający bardzo się
spieszył poboiól miał obo­
wiązek, po jego odejściu, gło­
śno oświadczyć „kwit mytni-
czy na złotych... zniszczono”
podrzeć go i wyr,.jcić dc ko­
sza. Opłaty dot/,-yły również
kupców K,epa--.'a, zresztą już
dawno włąc-•'-ego do Krako­
wa.

RYNKOWI KLEPARSKIEMU
PRZYBYŁA KONKURENCJA

Nie zaszkodziła jednak je­
go tradycji, handlowi, targom.
W latach 1924—26, kosztem
120 tys. zł założono nowy plac
u zbiegu ul. Kamiennej i
Wrocławskiej. Nastąpiły zmia­
ny, jeśli idzie o rodzaje to­
warów sprzedawanych na

„Starym Kleparzu” i innych
placdch targowych Krakowa.
Magistrat w 1927 i 1934 za­
rządził, gdzie, co i kiedy mo­
żna sprzedawać. Na „Starym
Kleparzu”: nabiał, jarzyny,
owoce, drób żywy i bity,
kwiaty, króliki, ptaki żywe,
klatki, szczenięia, skorki za­
jęcze i królicze, pierze, szczy-
py na podpałki ♦ w ul. Lu­
belskiej: nabiał, jarzyny, owo­
ce, drób żywy ♦ na Nowym
Kleparzu: słomę, siano, zbo­
że, artykuły pastewne, nasio­
na, narzędzia i sprzęt rolni­
czy, miotły, wyroby rymar­
skie, powroźnicze i koszykar­
skie ♦ przy końcu ul. Dłu­
giej i na nowym pl. Klepar­
skim: sezonowo z wozów —

ziemniaki, kapustę, ogórki.
Gdy dziś tak wielu z nas

korzysta z handlowej oferty
Kleparza, zwłaszcza „Starego”
— będącego dziś głównym
placem targowym Krakowa —

warto wiedzieć o jego daw«
nej ofercie.

BOGUMIŁA
PIECZONKOWA"



GAZETA KRAKOWSKA Sir. 3

działa od 1929 r.

ZGUBY ROŻNE

BANK
POLSKA KASA
OPIEKI SA

WYSOKA nagroda I 31 Upca zgu­
biono nlwelator NI 020 w szarym,
metalowym pudełku. Uczciwego
znalazcę proszę o zwrot. Brak
uniemożliwia dalszą pracę. Kra­
ków, uL Włodkowica 7/14. g-68305

USŁUGI

„EUROPA” nowoczesnym biurem
matrymonialnym, 36-222 Rzeszów
1, poste restante. K-5324

SPRZEDAŻ

PAWILON handlowy typu „BIS-
TYP” do montażu — sprzedam.
Legionowo, tel. 74-26-43 po 18.

• ODDZIAŁ w NOWYM TARGU
Aleja Tysiąclecia 44

9 AGENCJA w NOWYM SĄCZU
ul. Jagiellońska 50a

• AGENCJA w ZAKOPANEM
ul. Zamojskiego lc

oferują
POLSKIE MONETY PAMIĄTKOWE

ze stopu srebra i złota pojedyncze i w zestawach

PARKIETY układa, cykllnuja 1
lakieruje Pawlik, tel. 48-11-92.

R-H201

MEBLE poleca sklep meblowy —

Zbigniew Malina, Kraków, ul.
Nad Sudołem 6.

PRZETARGI

tt Szczególnie kolekcjonerom polecajq
i srebrną monetę o nominale 1.000 złotych ||

z wizerunkiem papieża JANA PAWŁA II
Moneta1 bita stemplem lustrzanym, emisja 1983 r. II
Cena 24 dolary USA.
Szczegółowe informacje otrzymać można pod nr

E telefonów: "

NOWY TARG 25-45
NOWY SĄCZ 221-95
ZAKOPANE 28-51 »'

HSSEI====I===I==ISBI2SSEIS^I^SI

Chcesz zdobyć atrakcyjny zawód?

wsł$j do Ochotniczego Hufca Pracy
przy Kombinacie

TYNKARZ

Budownictwa

Mieszkaniowego
w Krakowie

młodzież w wieku 15—17 lat

I
który przyjmuje

do przyuczenia w zawodach:
MURARZ

POSADZKARZ

CIEŚLA
ZBROJARZ (od 16 lat)
MALARZ

Junacy w okresie pobierania nauki otrzymują wy­
nagrodzenie 1.600 zł miesięcznie, premię do 25 proc.,
jednorazowy posiłek regeneracyjny — bezpłatnie oraz

ubranie robocze.
Młodzież nie posiadająca ukończonej szkoły podsta­

wowej będzie kontynuować naukę w Podstawowym
Studium Zawodowym w Nowej Hucie, os. Willowe 1.

Po ukończeniu Hufca Kombinat zapewni pracę oraz

zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia — Kra-
ków-Nowa Huta, os. Teatralne 9, pokój nr 7a.

K-4535

I

WOJEWÓDZKI SZPITAL ZESPOLONY w TARNOWIE

ZATRUDNI zaraz
4 KIEROWNIKA i ZASTĘPCĘ

KIEROWNIKA
Działu Administracyjno-Gospodarczego
STARSZE KSIĘGOWE i KSIĘGOWE

SPECJALISTĘ ds. finansowych
REWIDENTA gospodarczego
STARSZEGO REFERENTA
ds. zaopatrzenia
MGR REHABILITACJI
LABORANTÓW RTG

FIZYKOTERAPEUTÓW

♦♦♦♦
♦♦♦♦ PIELĘGNIARKI
< SALOWE

SPRZĄTACZY
Warunki płac korzystne.
Informacji telefonicznych udziela Dział Służb Pra­

cowniczych, tel. 38-61, wewn. 284.

Szpital nie zapewnia przydziału mieszkania.
K-5039

PKP ZAKŁADY BUDOWNICTWA KOLEJOWEGO
(dawniej PRK-9)
w KRAKOWIE

ZATRUDNIĄ natychmiast
na korzystnych warunkach:

o MAJSTRÓW
robót budowlanych i torowych
z uprawnieniami mistrzowskimi w zawodzie, do
pracy na terenie Krakowa. Trzebini i Zakopanego

o MONTERÓW
instalacji sanitarnych i elektrycznych

O SPAWACZY elektryczno-gazowych
CIEŚLI
MURARZY
MALARZY
ZBROJARZY
POSADZKARZY—LASTRIKARZY
PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych
— do robót budowlanych i torowych

Wynagrodzenie wg. Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników budownictwa.

Bezpłatne zakwaterowanie w hotelach pracowni­
czych.Świadczenia kolejowe: zniżka kolejowa, deputat
węglowy, ekwiwalent pieniężny za umundurowanie
służbowe.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela Dział
Osobowy — Kraków, ul. F. Dzierżyńskiego 16a (wej­
ście od ul. Bogatki 3), pokój nr 111, telefon 33-02-77.

o
o
o
o

oo

Przedsiębiorstwo Budownictwa Wodnego w Warszawie, ul.
Białołęcka 127/129, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
sprzeda następujące pojazdy:

1. Star A-29 osinobus, rok bud. 1974, nr rej. T W 74-29, cena

wywoławcza 100.000 zł
2. Star A-29 osinobus, rok bud. 1978, nr rej. 63-43 TW, cena

wywoławcza 100.000 zł

3. Star A-29 osinobus, rok bud. 1975, nr rej. TW 84-15, cena

wywoławcza 130.000 zł

4. ładowarkę UNO 50, rók bud. 1979, nr podw. 6901021-353,
cena wywoławcza 450.000 zł

5. przyczepę GKB-8350, rok bud. 1979, nr rej. WSN 048 X,
cena' wywoławcza 83.000 zł.

Przetarg odbędzie się w 14 dniu po dacie ukazania się nin.
ogłoszenia, o godz. 10, na terenie Zakładu Transportowo-
Sprzętowego w Pustelniku k. Warszawy, ul. Świerczewskiego
119.

Pojazdy można oglądać 3 dni wcześniej, w godz. 10—13, na

terenie ZTS (adres jak wyżej).
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­

sokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie ZTS, najpóźniej
w dniu przetargu do godz. 9.

Przedsiębiorstwo nie odpowiada za wady ukryte sprzeda­
wanych pojazdów oraz zastrzega sobie prawo unieważnienia
przetargu, bez podania przyczyn.

K-5576

Wojewódzki Ośrodek Postępu Rolniczego w Zgłobicach k.
Tarnowa ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci przedsiębiorstwom państwowym, spółdziel­
czym lub prywatnym wykonanie izolacji przeciw wilgociowej
oraz instalacji kanalizacyjnej, zabytkowego dworku w Zgło­
bicach.

Wartość kosztorysowa robót wynosi około 1.600.000 zł.
Termin wykomania robót do końca listopada 1983 r.

Dokumentacja na w.w. roboty jest do wglądu w Dziale
Planowania i Inwestycji.

Szczegółowych informacji udziela Dział Inwestycji WOPR,
tel. 759-58 lub 193-79.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „przetarg”
należy składać do dnia 18 sierpnia 1983 r., pod adresem jak
wyżej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 19 sierpnia 1983 r.,
o godz. 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

K-5601

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna „Jeziorany” w Zawadzie
Uszewskiej ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRANI­
CZONEGO sprzeda sprzęty rolnicze:

1) ciągnik „Ursus” C-360, cena wywoławcza 332.000 zł

2) bronę 3-polową zawieszaną, cena wywoławcza 6.072 zł

3) przetrząsaczo-zgrabiarkę, cena wywoławcza 19.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 23 sierpnia 1983 r., o godzi­
nie 9, w biurze RSP Zawada Uszewska.

W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi
przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 11.

Wadium, w wysokości 10 procent ceny wywoławczej, na­
leży wpłacić w kasię RSP, najpóźniej do godziny 8, w dniu
przetargu.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5588

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Wawrzeń-
czycach, woj. miejskie krakowskie, sprzeda W DRODZE
PRZETARGU samochód marki „Robur” LO 3000, nr silnika
3437-05611, nr podwozia 03049, stopień zużycia 60 proc.

Cena wywoławcza wynosi 325.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 23 sierpnia 1983 r., o godz. 11,

w biurze Spółdzielni w Wawrzeńczycach.
Samochód można oglądać w dni powszednie, w godz. 7—14,

w Bazie Obrotu Rolnego Gminnej Spółdzielni „SCH” w Wa.

wrzeńczycach.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyr

sokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej do dnia po­
przedzającego przetarg, do godz. 12, w kasie Banku Spół­
dzielczego w Wawrzeńczycach.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

K-5641
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PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT ZMECHANIZOWANYCH

«BUDOSTAL-8» !
— WYKONAWCA INWESTYCJI NA TERENIE i

KRAKOWA x|
— WYKONAWCA ROBOT NA BUDOWACH

EKSPORTOWYCH

1 ZATRUDNI natychmiast I
| na terenie m. Krakowa i w Oddziałach na terenie ;

S Polski południowej ;

o SPECJALISTĘ
ds. kalkulacji robót sanitarnych

0 KIEROWNIKA budowy robót sanitarnych ;

O MISTRZA robót sanitarnych
INŻYNIERA KONSTRUKTORA

SPECJALISTÓW ds. zaopatrzenia
ABSOLWENTÓW wyższych uczelni
o kierunkach mechanicznym i sanitarnym

O
o
o

oraz

♦
♦

Wojewódzkie Biuro Planowania Przestrzennego Architektury
i Nadzoru Budowlanego w Nowym Sączu, ul. Kilińskiego 66,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód osobowy marki Fiat 125 p, nr silnika 763339, nr

podwozia 533829, stopień zużycia 70 proc.
Cena wywoławcza wynosi 170.000 zł.
W przetargu mogą brać udział osoby, które do dnia 22

sierpnia 1983 r. wpłacą wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej w kasie Wojewódzkiego Biura Planowania
Przestrzennego Architektury i Nadzoru Budowlanego w No­
wym Sączu, ul. Kilińskiego 66.

Samochód można oglądać w dni powszednie, w godz. 9—11,
w siedzibie Wojewódzkiego Biura Planowania Przestrzennego
Architektury i Nadzoru Budowlanego, ul. Kilińskiego 66.

Przetarg odbędzie się 23 sierpnia 1983 r., o godz. 10, w świe­
tlicy WBPPAiNB w Nowym Sączu, ul. Kilińskiego 66.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

K-5689
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Wczasy z „Orbisem"
7-dniowe pobyty wypoczynkowe nad Balatonem

(Balatonfenyves O Balatonkeresztur O Bałatonbereny)
WE WRZEŚNIU
— z własnym dojazdem
— z noclegami w kwaterach prywatnych
— z wyżywieniem na podstawie otrzymanych

talonów

OFERUJĄ wszystkie biura podróży
„Orbis” na terenie Polski południowo-wschodniej.

K-5655
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KOMENDA 13-42 OHP W TRZEBINI,
woj. katowickie

w porozumieniu z Zarządem Drogowym
PKP KRAKÓW

ogłasza PRZYJĘCIA
młodzieży w wieku 17—22 lat

do 13-42 OHP w Trzebini,
ul. 22 Lipca, nr kodu 32-540

KANDYDATOM ZAPEWNIA SIĘ:
1. bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2 i 4-ooo-

bowych
2. całodzienne wyżywienie
3. bezpłatne umundurowanie
4. bezpłatne i ulgowe przejazdy kolejowe
5. kolejową opiekę lekarską.

UCZESTNICY HUFCA PRODUKCYJNEGO
— mają możliwość ukończenia szkoły podstawowej

w ramach Podstawowego Studium
— mają możliwość kontynuowania nauki w Zasad­

niczej Szkole Zawodowej o kierunkach
a) MECHANIK maszyn budowlanych — cykl

3-letni

I

b) MURARZ — TYNKARZ tynków mechanicznych
— cykl 2-łetni

c) MONTER konstrukcji żelbetowych — cykl 2-letni
— mogą zdobyć drugi zawód: SPAWACZA □ KIE­

ROWCY □ OPERATORA sprzętu lekkiego O
ciężkiego O ROLNIKA wykwalifikowanego

— płace zgodnie z Układem Zbiorowym — średni
zarobek 9.500 zł

— junacy z kategorią zdrowia A-3 oraz bez szkoły
podstawowej po ukończeniu hufca będą przenie­
sieni do rezerwy.

HUFIEC POSIADA DO DYSPOZYCJI JUNAKÓW
— klubokawiarnię, świetlicę, sale wykładowe, sto­

łówkę, saunę, basen
— boiska do gier zespołowych oraz własny sprzęt

sportowo-turystyczny, muzyczny, ciemnie fotogra­
ficzną. własne kino, bibliotekę.

ZGŁASZAJĄC SIĘ DO HUFCA NALEŻY PRZY­
NIEŚĆ ZE SOBĄ:

1. dowód osobisty (lub wyciąg aktu urodzenia z po­
twierdzonym zameldowaniem)

2. świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub
ukończenia ostatniej klasy

3. fotografie — 3 sztuki
4. książeczkę wojskową lub potwierdzenie rejestracji

wojskowej
5. aktualne badania lekarskie
6. rzeczy osobistego użytku.
Dojazd do Hufca z dworca PKP Trzebinia autobu­

sem WPK nr 309 w kierunku Sierszy.
Wysiąść na przystanku Krystynów-Kościół.
Sekretariat Komendy OHP przyjmuje 1 odpowiada

na listy.
DO ZOBACZENIA W HUFCU —NIE ZWLEKAJCIE!

Zakład Jajczarsko-Drobiarski w Dębicy ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód
marki „Syrena” R-20, nr rej. TAR 924 R, nr silnika 29417, nr

podwozia 356857, stopień zużycia 75 proc.
Cena wywoławcza wynosi 60.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 23 sierpnia 1983 r., o godz. 10,
w biurze Zakładu Jajczarsko-Drobiarskiego w Dębicy.

Ewentualny przetarg drugi odbędzie się w tym samym dniu
i miejscu, o godz. 12.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić w kasie zakładu, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Samochód można oglądać w siedzibie Zakładu w dniach
18 i 22 sierpnia, w godz. 8—14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

PKP Oddział Zmechanizowanych Robót Drogowych w Kra­
kowie, ul. Mogilska 1, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie do końca bieżącego
roku 960 czujników zbliżeniowych, o niżej podanych para­
metrach:

— gabaryt 50X20X20 mm
— strefa działania 5 mm
— prąd obciążenia do 50 mA
— napięcie zasilania 24V
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­

we, spółdzielcze, polonijne i prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „Przetarg”,

należy składać w Sekretariacie PKP Oddziału Zmechanizo­
wanych Robót Drogowych w Krakowie, ul. Mogilska 1, III p.,
pokój 328, w terminie do dnia 29. 08. 1983 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 30. 08. 1983 r., o go­
dzinie 10, w biurze Oddziału, jak wyżej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, jak też
unieważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5554

♦

♦♦
♦♦
♦

MASZYNISTÓW
KOPAREK, SPYCHAREK, ŁADOWAREK (lin
kl. uprawnień)
MASZYNISTÓW
żurawi samochodowych I samojezdnych (lin
kl. uprawnień)
MECHANIKÓW
napraw sprzętu budowlanego i samochodów —

SPAWACZY
TOKARZY—FREZERÓW
BLACHARZY samochodowych
i LAKIERNIKÓW
MONTERÓW izolacji termicznej
ROBOTNIKÓW .

gospodarczych i magazynowych
ABSOLWENTÓW szkół średnich
na stanowiska robotnicze

H Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płac PRZ
S5 „Budostal-8” w Krakowie, ul. Przewóz 34, pokój 112,
® tel. 55-15-11, wewn. 215 lub 214.
S Przedsiębiorstwo zapewnia:
% — warunki pracy i płacy zgodnie z Układem Zbio-
Irowym Pracy Pracowników Budownictwa

— możliwość podniesienia kwalifikacji

— hotele, stołówki, posiłki regeneracyjne opiekę
lekarską, możliwość wypoczynku i rekreacji we

własnym zapleczu socjalnym
— dowóz własnym transportem z terenu Krakowa

i Nowej Huty
Dojazd z Dworca Głównego PKP w Krakowie tram­

wajem linii 3 do .ul. Płaszowskiej, a następnie auto­
busami linii nr nr 108, 157 i 158 (wysiadać na 4 przy-
st nku). K-4889

Przedsiębiorstwo Państwowe Rafineria Nafty w Gorlicach
ogłasza, że W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda pojazd marki MULTICAR 22-D, nr silnika
13522112, rok produkcji 1973, stopień zużycia 60 proc.

Cena wywoławcza wynosi 140.000 zł.
Przetarg odbędzie się w siedzibie Rafinerii Nafty Glinik

w Gorlicach — Dział Głównego Mechanika, w dniu 22 sierp­
nia 1983 r., o godz. 10.

Pojazd można oglądać od 9 do 18 sierpnia, w godz. 8—12,
pod w.w. adresem.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić do kasy P.P. Rafineria Nafty Glinik w Gorlicach,
najpóźniej w dniu 22 sierpnia.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

PKP Lokomotywownia Pozaklasowa w Dębicy ogłasza, że
sprzeda W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
niżej wymienione pojazdy:

1. samochód furgon marki Żuk A-05, nr rej. TAR 603 R,
rok produkcji 1973, stopień zużycia 80 proc., cena wywo.
ławcza 105.600 zł

2. samochód sanitarny marki Fiat 125 p, 1500, nr rej. TAR
^l R, rok produkcji 1977, stopień zużycia 75 proc., cena

wywoławcza 128.000 zł.
Wymienione pojazdy można oglądać na terenie Lokomo-

tywowni Dębica w godz. 10—12, w dniach od 16 do 19 sierp­
nia 1983 r.

Przetarg odbędzie się w budynku Lokomotywowni — Dę­
bica, ul. Kościuszki, w dniu 23 sierpnia 1983 r., o godz. 10.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień
przetargu oraz złożyć pisemne oświadczenie, że wyrażają
zgodę na warunki przetargu i znają stan techniczny pojazdu.

Informacji dot. trybu wpłat wadium udzieli Referat Finan­
sowo-Księgowy Lokomotywowni Dębica.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w dniu 7. 09. 1983 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

K-5587

Komenda Wojewódzka MO w Nowym Sączu, ul. Grottgera,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
niżej wymieniono pojazdy:

1. Nysa 522, rok produkcji 1979, nr podwozia 220362, nr sil­
nika 562218, stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza
143.000 zł

2. Nysa 522, rok produkcji 1976, nr podwozia 167853, nr sil.
nika 398111, stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza

143.000 zł
3. Nysa 521, rok produkcji 1974, nr podwozia 123852, nr sil­

nika 206171, stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza
143.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 24 sierpnia 1983 r„ o godz. 12,
w Komendzie Wojewódzkiej MO w Nowym Sączu przy ul.
Grottgera.

Pojazdy można oglądać w dniu 24 sierpnia 1983 r.,
w godz. 8.30—11, w Nowym Sączu przy ul. Grottgera.

W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi
przetarg odbędzie się w tym samym dniu, tj. 24 sierpnia
1983 r., po zakończeniu I przetargu.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, w dniu 24
sierpnia 1983 r., w godz. 10—12 w kasie KW MO w Nowym
Sączu, ul. Grottgera.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

K-5670

KP \KOWSKA FABRYKA KABLI
i MASZYN KABLOWYCH

w Krakowie, ul. Wielicka 114,

ZATRUDNI
KOBIETY I MĘŻCZYZN

na stanowiska:
O TOKARZY

O FREZERÓW
O ślusarzy
o FORMIERZY

O SPAWACZY elektryczno-gazowych
O MURARZY

O HYDRAULIKÓW
O OPERATORÓW maszyn kablowych
O PRACOWNIKÓW
niewykwalifikowanych.

Bardzo dobre warunki płacy.
Absolwenci szkół mile widziani.

Kwatery dla pracowników wykwalifikowanych.
Stołówka na miejscu.
Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Dział

Kadr. ul. Wielicka 114. tei. 55-32-10.

Dojazd tramwajami linii nr nr 3, 6, 9, 13. 24 lub au.

tobusami 104, 182 — do przystanku obok „Polmo-
zbytu”

Kombinat

Metalurgiczny
Huta im. Lenina

Spółdzielnia Usług Rolniczych w Łużnej, woj. nowosądeckie,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO:

1) ciągnik C-360 z kabiną i ramą, cena wywoławcza 361.584 zł
2) ciągnik C-360 z kabiną i ramą, cena wywoławcza 325.728 zł
3) ciągnik C-360 z kabiną i ramą, cena wywoławcza 330.480 zł
4) ciągnik C-360 z kabiną i ramą, cena wywoławcza 339.984 zł
5) ciągnik C-360 z kabiną i ramą, cena wywoławcza 308.448 zł
6) koparko-spycharkę „Białoruś”, cena wywoławcza 793.900 zł
7) naczepę asenizacyjną T-504, cena wywoławcza 143.760 zł
8) wóz asenizacyjny PT-45, cena wywoławcza 147.552 zł
9) przyczepę samozbierająca „Pionier”, cena wywoławcza

149.600 zł 1

10) adapter do zbioru kolb kukurydzy FKA 451, cena wy­
woławcza 530.032 zł

11) silosokomibajn SK-80, cena wywoławcza 178.500 zł
12) siewnik punktowy do buraków GAMA 1, cena wywo­

ławcza 42.560 zł
13) pługofrezarkę UO/032, cena wywoławcza 24.344 zł.
W przetargu mogą wziąć udział zespoły i rolnicy indywi­

dualni, którzy przed przystąpieniem do przetargu wpłacą wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej danej maszy­
ny.

Przetarg odbędzie się w dniu 18. 08. 1983 r., o godz. 10,
w budynku administracyjnym SUR Łużna.

Pow. maszyny można oglądać codziennie w godz. 7—15 ’

w SUR Łużna.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­

ku podania przyczyn.
K-3688

ogłasza dodatkowe wpisy
na rok szk. 1983/84

do następujących szkół zawodowych dla absolwentów
szkół podstawowych, zasadniczych zawodowych

i liceów ogólnokształcących:
ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

5-letnie TECHNIKUM
dła absolwentów szkól podstawowych

• 3-letnie TECHNIKUM
dla absolwentów zasadniczych szkół zawodowych
2-Ietnie POLICEALNE STUDIUM ZAWODOWE

dla absolwentów liceów ogólnokształcących
w zawodach i specjalnościach MECHANICZNYCH,

ELEKTRYCZNYCH, HUTNICZYCH
i SAMOCHODOWYCH.

Wpisy kandydatów do powyższych szkół przyjmują
w terminie do 19 sierpnia 1983 r. oraz wydają formu­
larze i udzielają informacji sekretariaty szkół miesz­
czące się w budynku Ośrodka Szkolenia Zawodowego
Kombinatu Huta im. Lenina, os. Złota Jesień 2:

— Sekretariat Zasadniczej Szkoły Zawodowej —

I piętro, pokój 120, tel. 48-36-80
— Sekretariat Technikum — III piętro, pokój 308,

tel. 48-36-20

Dojazd tramwajami nr nr 1, 14, 16, 20, 25 i 26 do
Ronda w Bieńczycach (obok nowego Szpitala).

Uprawnienia uczniów i absolwentów wg. ogłoszo­
nych afiszów o wpisach i informatorów wydawanych
przy składaniu dokumentów do wpisu.

Uczniowie zamiejscowi mają możliwość zakwatero­
wania w Internacie (wraz z wyżywieniem).

K-4867i
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Płody rolne trafiają do piwnicy przez fabryczne bramy

KRAKOWSKI
Do fabrycznych służb so- ma żadnych formalnych utrud-

cjalnych zwróciliśmy się o in­
formację na temat zaopatrze­
nia załóg w ziemniaki, owo­
ce, warzywa. Okazuje się, że
— zwyczajem lat ubiegłych —

największe powodzenie mają
cebula i ziemniaki, przy czym
te ostatnie można nabywać
albo bez ograniczeń, albo tylko
100 kg „na głowę” każdego
członka rodziny. A oto jak
rzecz ma się w niektórych
przedsiębiorstwach.

© „Polfa” — Wszystkich
chętnych zapisano na dosta­
wy ziemniaków, które zamó­
wiono w WZGS „Samopomoc
Chłopska” (180 ton). Każde­
mu pracownikowi i jego dzie­
ciom przysługuje po 100 kg
kartofli. Takie ograniczenie
obowiązuje w zakładzie od
ubiegłego roku. Natomiast nie

nień z nabyciem cebuli. Pły­
walny ogrodnik zobowiązał się
dostarczyć każdą ilość. We
wrześniu, wzorem lat ubie­
głych na terenie fabryki zo­
stanie otwarty kiosk owoco­
wo-warzywny.

© „Chemobudowa” — Lista
zamówień na ziemniaki, ce­
bulę i jabłka zostanie zam­
knięta z końcem sierpnia.
Szacuje się, że załoga będzie
potrzebowała około 150 ton
kartofli. Jak powiedziano nam

w ćńiale socjalno-bytowym,
sami szukają dobrych i ta­
nich płodów, toteż wolą ku­
pować bezpośrednio u rolni­
ków.

© Zakłady im. Szadkowskie­
go — Złożono zamówienie na

190 ton ziemniaków. Także
obowiązują ograniczenia — po

100 kg na każdego członka
rodziny. Natomiast można na­
bywać dowolną ilość cebuli.
Dostarcza ją bezpośrednio na

teren zakładu prywatny plan­
tator i czyni to niezmiennie
od trzech lat. Zazwyczaj sprze­
daje się około 5 ton. Rów­
nież na terenie zakładu odby­
wa się sprzedaż owoców i
warzyw. Spółdzielnia ogrod­
nicza ostatnio sprowadziła m.

in. pomidory, ogórki i fasolkę,
zaś jesienią będą dostawy ja­
błek i gruszek.

© MPK — Cebulę rozwozi
się do 15 zakładów, gdzie
sprzedaje się ją bez ograni­
czeń. Zaopatrzenie w inne wa­
rzywa i owoce odbywa się
w sposób oryginalny. Orga­
nizowane są wycieczki na

wieś, gdzie dokonuje się za­
kupów u rolników. Jedynie
dostawami ziemniaków steru-

je się centralnie — w tym
roku zamówiono 500 ton.

© ZPO „Yistula” — Zamó­
wienia na ziemniaki przyjmo­
wano bez ograniczeń. Cebulę
(500kg) sprzedawano na tere­
nie zakła-c’|u i
niż na rynku,
zamierza się
sprzedaż jabłek.

Niemal wszyscy rozmówcy
podkreślali fakt, iż spora część
załóg rezygnuje z pośrednic­
twa macierzystego zakładu w

gromadzeniu zimowych zapa­
sów, gdyż albo sami u-

prawiają pola bądź ogródki
działkowe, albo korzystają z

pomocy krewnych. Znamien­
ny tu przykład podano w

MPK, gdzie do niedawna co

roku zamawiano 10 tom ce­
buli, a ostatnio już o połowę
mniej.

była tańsza
We wrześniu
zorganizować

(woik)

Pożegnanie z filmem
Burzliwe życie, ekscentryczne postępowanie, wybiega­

jąca poza normy epoki swoboda erotyczna i wielki ta­
lent Sarah Bernhardt (wł. Henriette-Rosine Bernard,
1844—1923) od dawna budziły zainteresowanie filmowców.
Problem był tylko w tym: kto ma zagrać rolę „boskiej
Sary”? Dopiero w 1976 r. Richard Fleischer („Wikingo­
wie”, „Tora, Tora, Tora”, „Mandingo”), podjął się tego
zadania, uprzednio zapewniwszy sobie udział wybitnej
aktorki angielskiej, Glendy Jackson (tytułowa rola w

serialu TV „Elżbieta, królowa Anglii”). Film „NIEZWY­
KŁA SARAH”, zrealizowany w stylu „romansu biogra­
ficznego”, pokazuje pierwszy okres kariery scenicznej
wielkiej tragiczki, od pierwszych występów w Comedie
Francaise do momentu założenia własnego teatru (Sa­
rah Bernhardt Theatre).

Bogata scenografia obejmuje 40 kostiumów Sary, ko­
piowanych ze wzorów zachowanych na portretach i fo­
tografiach. Również wiele detali z jej życia jest tu praw­
dziwych: zamiłowanie do zwierząt, objawy tłumionej
przez aktorstwo skłonności do życia klasztornego. Z jej
sławnych, ekscentrycznych rekwizytów, zaprezentowana
jest w filmie trumna, wybita białym atłasem, z którą
podróżowała po całym świecie i w której zwykła sypiać.
O jej życiu napisano całe tomy — od skandalicznych
plotek po poematy. To właśnie dla niej, Aleksander Du­
mas syn, napisał „Damę Kameliową”. Tego całego bo­
gactwa wprawdzie film nie zdołał pokazać, bowiem po­
zostawia Sarę w połowie jej życiowej drogi. Nie ma jesz­
cze amputowanej nogi, której brak nie przeszkodził jej
w dalszej karierze scenicznej. Ale dzięki znakomitej
kreacji Glendy Jackson („Boy Friend”, „Miłość w go­
dzinach nadliczbowych”, „Romantyczna Angielka”) przy­
bliżył nam postać niezwykłą i zapomnianą. (bh)

Takie obrazki coraz częściej możemy spotkać przy głównych
ulicach naszego miasta. Oczywiście przyjemnie położyć się
do wywietrzonej pościeli, ale tego typu eksponowanie
pościelowej bielizny nie wygląda ani estetycznie, ani też nie
daje gwarancji, że zamiast pod białą, położymy się spać
pod czarną kołdrą. Jednak chyba tego typu praktyki w

centrum wielkiej aglomeracji miejskiej, nie dają oczekiwa­
nych rezultatów...

Zegarowe wariacje
Zawsze wydawało mi się,

że ludzkość od dawien daw­
na marzyła o zatrzymaniu
czasu (brawa dla konserwato­
rów
rem

wej
tych
Ostatnio okazało się, że ktoś,
na przekór wszystkim, usiłuż

opiekujących się zega-
przy zbiegu ulic Baszto-
i Długiej, za spełnienie
odwiecznych pragnień).

je przyspieszyć naszą codzien­
ną szarpaninę życiową. Mowa
tu o zegarze elektronicznym
na budynku POCZTY GŁÓW­
NEJ. Nie dosyć, że brakuje
żarówek wyświetlających od­
powiednią godzinę, to jeszcze
czasomierz permanentnie spie­
szy około 4 minuty.

(bb)

hn-Stsp Muzyczny
— opóźniony

W związku ze śmiercią za­
łożyciela i wieloletniego pre-

zesa KS Korona, Rudolfa Lo-
wasa i ogłoszoną w klubie
żałobą — Podgórski Non-Stop
Muzyczn--. rozpocznie się z

dwudniowym opóźnieniem
trwać będzie od 11 do
sierpnia br.

i
31

Pisaliśmy niedawno o czy­
stości wody w krakowskich
pływalniach. Dziś o wodach
naturalnych kąpielisk podkra­
kowskich. Według oceny Woje­
wódzkiej Stacji Sanitarno-Epi­
demiologicznej bardzo czystą
wodę posiadają Bagry. Z

tych względów ten aikwen go­
dny jest polecenia. Na zalewie
w Krysp!powie jakość wody
pogorszyła się nieco, ale nadal
kąpać się tu można. Bardzo
czystą wodę ma zalew „Sko­
wronek” w Alwerni oraz ką­
pielisko w Sciejowicach. Wy­
mienione akweny posiadają
pierwszą klasę czystości wód.

Zarabie zakwalifikowano do
pierwszej klasy czystości wody
pod względem składu chemi­
cznego i drugiej pod względem
biologicznym. Podobnie jest w

Trzemeśni. W Wiśniowej na

Krzyworzece — druga, klasa

Czy karaluch może zjeść żaka?!...
W ciemnościach poruszają się majestatycznie, z poczuciem

własnej godności. Ale potrafią też szybko uciekać. Żywią
się byle czym. Noszą wąsy i brązowe, błyszczące garnitury.
Unikają światła dziennego. Lubią wilgoć. Są stworzeniami
towarzyskimi. Czy wiecie już Państwo o kim mowa? Jeśli
nie, to posłuchajcie:

W 1364 roku Kazimierz Wielki założył w mieście Kra­
kowie Akademię, co ucieszyło łaknących wiedzy i rozsła­
wiło Polskę w świecie. Ten mądry król nie przewidział
jednak, że dzisiejszy Uniwersytet Jagielloński, a ściślej ża­
cy, którzy pobierają w nim nauki, będą mieli kłopoty
z najzwyklejszymi w świecie... karaluchami.

„W akademiku »Piast« przy ulicy Piastowskiej 47 karalu­
chy są prawdziwą plagą. Trudno jednak, chcąc się ich po­
zbyć, pozbawić 800 osób dachu nad głową na co najmniej
pół roku, nie oferując nic w zamian” — twierdzi mgr MA­
RIA LIS, kierowniczka „Piasta”. Uniwersytet Jagielloński
ma od lat kłopoty z rozdziałem miejsc w akademikach. Za­
ledwie cztery domy studenckie to zdecydowanie za mało.
Poza tym, zdecydowanie ustępują standardem mieszkań i
wyposażenia w porównaniu z nowoczesnymi akademikami
Akademii Wychowania Fizycznego czy Akademii, Górniczo-
Hutniczej. Wymagają też wciąż bieżących, bądź tak jak
„Piast”, generalnego remontu. Tylko taki remont pozwoli
pozbyć się karaluchów. Jest nadzieja, że po oddaniu do
użytku od lat remontowanego „Żaczka” przy ul. 3 Maja 5,
remont w „Piaście” będzie możliwy.

W "oczekiwaniu na lepsze czasy robi się w „Piaście” de­
zynsekcje na kolejnych piętrach (głównie w łazienkach). Te
zabiegi przynoszą jednak marne efekty. Siedliskiem roba­
ctwa są nadal stare wykładziny podłogowe, zsypy na śmie­
ci. łazienki i kuchnie. Jest w tym również wina samych
studentów, bo brud i bałagan, w pokojach przyciąga kara­
luchy. Administracji „Piasta” trudno jest walczyć z niepro­
szonymi lokatorami jedynie za pomocą lizolu. Innych środ­
ków, np. skutecznego ponoć „Muchozolu” kierowniczka aka­
demika dawno nie oglądała.

Łza się w oku kręci na wspomnienie, że „Piast” był nie­
gdyś najbardziej ekskluzywnym akademikiem w Krakowie,
dumą studentów Uniwersytetu. No cóż, szanujmy wspom­
nienia.

© W niedzielny wieczór
kierowca autobusu nr 132 (bo­
czny 34156) poinformował pa­
sażera, że z pętli przy Klepa-
rzu odjeżdża dopiero za trzy
minuty. Pasażer zostawiając
żonę z dzieckiem w wozie po­
szedł po papierosy. Jakież by­
ło jego zdziwienie, gdy kie­
rowca (nr 3191) ruszył prawie
natychmiast, nie zwracając
uwagi na pasażera, który stał
na chodniku. Nasz Czytelnik
prawdopodobnie trafił na ko­
lejnego „figlarza”, pracujące­
go w MPK. A swoją drogą,
wieczorna przechadzka do­
brze robi na trawienie. Może
i kierowca wyjeżdżający
wcześniej z przystanku też

był tego samego zdania.-
© W restauracji „Staropol­

ska” w menu napisano „rosół
ze sztuką mięsa”. Konsumen­
ci zamawiający to danie ma­
ją nadzieję otrzymać choć ka­
wałek proponowanego mięsa.
Niestety, łykowata „wkładka”
nie nadaje się do zużycia. Po
co więc w karcie pisze się,
że rosół podaje się z mię-
sena?...

ELŻBIETA WALCZAK

Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): „Pla­
nety olbrzymy” — prelekcja z

przeźroczami (16).
© KS „Korona” (Pstrow­

skiego 9): Dyskoteka „Super
Disco Stereo” (18—21).

@ Barbakan: Studencka
Akcja „Kraków” — wyst. Ewa
Domagała, Zbigniew Książek i
inni (20.30).

© Dom Polonii (Rynek Gł.):
Krakowski Kabaret Gitarowy
— „Kameralna muzyka hisz­
pańska” (19).

© SCK „Pod Jaszczurami”
(Rynek Gł. 7): Wakacyjny Klub

Jazzowy — koncert zespołów:
„Laboratorium” oraz „New
Jazz Band” (20).

© Klub „Fama” (os. Willo­
we 29): Inter Club Międzyna­
rodowego Hotelu Studenckie­
go „Almatur” (19).

© KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa malarstwa Stefana Kota
(14—18).

@ DOK (Limanowskiego 24):
Wystawa akwarel Tadeusza
Jachimczaka pt. „Podgórze w

akwareli” (8—15).
© KMPiK (plac Centralny):

Wystawa malarstwa Nelly
Loli (Peru) (10—20).

KIJÓW (Krasińskiego 34): Butch

Cassidy i Sundance Kid (USA 1S

lat) oraz filmy krótkometr. —

16.30, 19.30, KULTURA (Rynek Gł.
27): Zdjęcia próbne (poL 15 lat) —

8.30, 14.00, Violette 1 Francois (fr.
18 lat) — 12, 18.00, Gorączka sobot­
niej nocy (USA 15 lat) — 10, 16, 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Obcy — 8 pasażer „Nostromo”
(ang. 12 lat) — 15.45, 18, 20.15, PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12, Dziki
konik Ryn (CSRS b.o.) — 13,
Zwolnienie warunkowe (USA 18
lat) — 10, 15, 17, 19, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Zemsta

różowej pantery (ang. 12 lat) —

15.15, Imperium kontratakuje (USA
12 lat) oraz filmy krótkometr. —

17.15, Wilczyca (poi. 18 lat) — 20,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): 39 stopni (ang. 12

lat) — 16, Policjantka (fr. 18 lat)
— 18, 20.15, SFINKS (Majakow­
skiego 2): Dolina Issy (poi. 18 lat)
— 16, 18, 20, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Gwiezdne wojny (USA
12 lat) — pożegnanie z filmem —

15.45, 18, Wejście smoka (Hong-
kong-USA 18 lat) — 20.15, UGO-
REK (os. Ugorek): Granica marzeń

(ZSRR 12 lat) — 17, 19. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Pałace Ho­
tel (poi. 15 lat) — 16, Wielki Szu

(poi. 18 lat) oraz filmy krótkometr.
— 18, 20.30, WISŁA (Gazowa 27):
Czwartki ubogich (poi. 18 lat) —

15, 17, 19, WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): „1941” (USA 15 lat) oraz filmy
krótkometr. — 10, 12.30, 15.30, Męż­
czyzna niepotrzebny (poi. 18 lat) —

18, 20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Szczęki-2 (USA 15 lat) — 15.45, 18,
20.15,

KRZESZOWICE — Nowości: Po­
mocnik (CSRS 18 lat), MYŚLENI­
CE — Wisła: Goście z galaktyki
Arkana (jug.-CSRS 12 lat), NIE­
POŁOMICE — Bajka: Rocky-II
(USA 15 lat), SKAWINA — Piast:

Wampir z Feratu (CSRS 15 lat),
SŁOMNIKI — Czar: Epitafium dla

Barbary Radziwiłłówny (poi. 15

lat), WIELICZKA — Górnik: Idż
do mamy, tata pracuje (fr. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne,

wystawy^

Przedsiębiorstwo Turystycz­
ne „Tatry” i Rozgłośnia Pols­
kiego Radiia w Krakowie za­
praszają do wzięcia udziału w

audycji: „Lato z Radiem pod
Tatrami” — w sobotę 13 sierp­
nia br. w godzinach 8.30—12.00.
W programie m. in. publiczna
konferencja prasowa na temat

Zakopanego z udziałem władz
miasta i dyrekcji Tatrzańskie­
go Parku Narodowego, kon­
kurs tańca góralskiego dla ce­
prów, konkurs malowania na

szkle dla dzieci, konkurs na

najlepszą potrawę proponowa-

kolekcja prezen-
w Galerii „Mile-

ul. Stolarskiej,
przez Teresę

Wczoraj odbyła

Regionalre lalki
w Galerii „Milenium”

Spółdzielnia Rękodzieła Ar­
tystycznego „Milenium” na

ostatnim Międzynarodowym
Biennale Lalek Regionalnych
za swoją ekspozycję otrzyma­
ła Srebrne Pawie Pióro. Cała
nagrodzona
towana jest
nium” przy
prowadzonej
Komornicką.
się w obecności autorek 21 na­
grodzonych lalek, prezentacja
prac przed publicznością. Przy­
znać trzeba, że wszystkie wzo­
ry zostały wykonane z bar­
dzo dużą dokładnością i pie­
tyzmem. Stroje ludowe są rę­
cznie haftowane według wzo­
rów sprzed lat.

Wszystkie unikatowe lalki
są do nabycia. Ceny wahają
się od 4 do 7,5 tys. złotych.
Jednak dla amatorów praw­
dziwej sztuki nie jest to chy­
ba najważniejsze. Warto zo­
baczyć na własne oczy co po­
trafią zdziałać wprawne ludz­
kie ręce. (ż)

„lato z Rata pod Tatrami
— już w najbliższą sobotę...

W

ną przez zakopiańskie restau­
racje i wiele innych atrakcji z

nagrodami.
Filateliści będą mogli uzys­

kać okolicznościowy datownik
pocztowy.

Na estradzie przed hotelem
MORSKIE OKO przy Krupów­
kach występować będą znane

góralskie kapele, ludowi gawę­
dziarze, można będzie także
samemu spróbować sił w kon­
kursie góralskich przyśpiewek.

LATO Z RADIEM POD TA­
TRAMI — sobota 13 sierpnia
1983 roku godzina 8.30—12.00.

Zapraszamy wszystkich chęt­
nych.

4 i 5 sierpnia br. na terenie Krakowa przeprowadzono
kolejną operację pod kryptonimem „Rynek”. W jej ramach,
funkcjonariusze MO kontrolowali obiekty handlowe, place
targowe, pojazdy dostawcze itp. Wyniki akcji wykazują, że
w dalszym ciągu spekulacja i nielegalne transakcje trwają
w najlepsze. Ujawniono np. 10 przestępstw spekulacyjnych
i dewizowych, szereg wykroczeń. Wartość zakwestionowa­
nych towarów, gotówki i dewiz będących przedmiotem
spekulacji ocenia się na ponad 2 min zł.

W minionym tygodniu, na terenie naszego miasta i wo­
jewództwa odnotowano m.in.: 1 gwałt, 2 rozboje, 16 wła­
mań do obiektów uspołecznionych, 40 włamań do obiektów
prywatnych, 4 kradzieże mienia społecznego i 38 kradzieży
mienia prywatnego. 16 przestępców zatrzymanych zostało
na gorącym uczynku, zlikwidowano 3 meliny
handlu alkoholem oraz 2 bimbrownie.

Wśród zatrzymanych znalazła się 4-osoibowa
stępcża (nie są to pracownicy PKP), która
kradzieży pszenicy z wagonów na stacji Kraków
szów, ujęto także 7 młodych ludzi (tym razem junaków
Obrony Cywilnej) kradnących alkohol z wagonów towaro­
wych, znajdujących się na stacji Kraków — Prokocim.

Na drogach miasta i województwa, w ciągu ostatnich 7
dni, wydarzyło się 38 wypadków, w wyniku których jedna
osoba .poniosła śmierć, a aż 47 zostało rannych. Miało miej­
sce także 39 kolizji, ale na szczęście bez ofiar w ludziach.
Funkcjonariusze MO zatrzymali 12 kierowców, prowadzą­
cych pojazdy mechaniczne w stanie nietrzeźwym.

(hań)

nielegalnego

gnupa prze-
dokonywała

Pła-

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(niecz.), SKARBIEC KORONNY >

ZBROJOWNIA (10—15), MUZEUM
KATEDRALNE (10—15). Wystawa
„Wawel zaginiony” (niecz.). GRO.
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (8—15), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(10—15.30). MUZEUM W. Ł LENI­
NA (Topolowa 5): Wyst „Lenin w

Polsce”, wyst. „KPZR — partia Le­
nina” (9—18 wst. wol.). DOM LE­
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wyst.:
„Mieszkanie Lenina”, „Rewolucyj­
na działalność Lenina na ziemi

krakowskiej", „Zwierzyniec w po­
czątkach XX w.” (9—15 wst. wol.).
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławko
wska 17): Współczesna fauna pol­
ska (10—}3). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnica 1): Wy­
stawy: „Polska kultura ludo­
wa" oraz „Malarstwo Marii

Wnęik” — (niecz.). KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Krako­
wa”, Prezentacja medali darowa­
nych przez Jana Pawia II (niecz.).
MUZEUM HISTORYCZNE (Fran­
ciszkańska 4). Wystawa „Romań­
skie drzwi płockie” (niecz.). WIE­
ŻA RATUSZOWA (niecz.) . (Po­
morska 2): Wystawa. „Męczeń­
stwo i walka Polaków w la­
tach 1939—1945” (niecz.). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa: „Z dziejów 1 kultury Żydów”
(10—14). ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje N Huty” oraz „Mu­
mie egipskie w świetle pro­
mieni „X” (14—18), „Stara miedź”
— wystawa czasowa do końca

sierpnia PODZIEMIA KOŚCIO­
ŁA SW WOJCIECHA (Rynek
Gł.) Wystawa: „Dzieje Rynku Kra­
kowskiego” (9—16). NARODOWE

(Sukiennice): Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (niecz.). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 3): Galeria polskiej
sztuki do 1764 (12—18). NOWY
GMACH (al 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w. (niecz.).
MUZ. MŁODEJ POLSKI „Rydlów-
ka” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (11—15). MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(al. Planu 6-letniego 17): (10—14).
SALON TPSP (pl Szczepański 4):
Wyst. pt, „Myśl artysty" — 100. ro­
cznica śmierci C. K, . Norwida
(10—17). SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta, al Róż 3): Wystawa
malarstwa ze zbiorów TPSP

(10—17). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4) CZYTELNIA: (10-20), GA­
LERIA: Wyst plakatów W Swie-

rzego (11—18) KLUB MPiK (Nowa
Huta, pl Centralny) CZYTELNIA:

(10—20), GALERIA: Malarstwo Ry­
szarda Grubera (10—20) BWA (pl
Szczepański 3a); Wyst „Współcze­
sny rysunek francuski” (11—18).
KOPALNIA SOLI (Wieliczka) (8-
17) MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH (Wieliczka) (8—17), APTE­
KA „POD ORŁEM” (pl. Boh. Get­
ta 18): „Muzeum Pamięci Narodo­
wej” (10-16).

MYŚLENICE — Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): (10—

Czy można wypocząć latem w mieście?

0 Najczyściej na Bagrach, ale niebezpiecznie
■ Uwaga! - zalew w Nowej Hucie mocno skażony
czystości wody, więc woda już
brudniejsza. Ale normy dopu­
szczają jeszcze kąpiel w takich
warunkach. Nie wolno nato­
miast kapać się na zalewie w

Nowej .Hucie. Teren jest moc­
no skażony.

Kilka słów o bezpieczeństwie
kąpieli. Kąpieliska posiadające
najczystszą wodę są najsłabiej
zagospodarowane. Dopiero w

tym roku OSiR „Krakowian­
ka” rozpoczął prące przy -za­
gospodarowaniu brzegów i wy­
dzieleniu miejsca dla kąpią­

cych się. Przygotowano odci­
nek plaży i oznakowano teren
na wodzie. Zalew Podgórski
(taką nazwę otrzymało kąpieli­
sko) jest niewielki, ale dobre
na razie i to. Bo jeszcze w ub.
roku kąpano się w Bagrach
„na dziko”. Na plaży jest rato­
wnik, wody kontrolują patrole
WOPR. „Szczupłość” miejsca
powoduje, że wielu wypoczy­
wających ucieka od ścisku i
tłumu w poszukiwaniu odo­
sobnienia. Tutaj kąpiel w miej­
scu niestrzeżonym jest niebez­

pieczna. W tym roku zginęły
na Bagrach trzy osoby. Kąpie­
lisko to jak poinformowano
nas w dyrekcji OSiR — bę­
dzie powiększane i rozbudowy­
wane.

W Kryspinowie powiększono
na tegoroczny sezon kąpielis­
ko, udało się uporządkować
dno akwenu dzięki niskiemu
poziomowi wód. Wydzielono
miejsca kąpieli. I tu jednak
wiiele osób korzysta z kąpieli
poza miejscem strzeżonym.

Woda pochłonęła tego lata
dwie ofiary.

Na marginesie utonięć war­
to zaznaczyć, że nie zdarzyły
się wypadki na plaży strzeżo­
nej. Statystyka utonięć notuje
wyłącznie wypadki w miej­
scach, gdzie kąpiel jest zabro­
niona.

Miejsca do kąpieli dla wielo­
tysięcznego Krakowa jest ma­
ło. Zagospodarowanych kąpie­
lisk jest niewiele, kłopoty z do­
jazdem, a w końcu niewielkie
tereny, rekreacyjne nie sprzy­
jają prawdziwemu odpoczyn­
kowi. Wielu krakowian pamię­
ta jeszcze kąpiele w Rudawie
i w Wiśle. Dziś te czasy, wy-
daje się, że bezpowrotnie mi­
nęły. Żadna sztuczna pływal­
nia nie zastąpi rekreacji w

naturze. Ale czy doczekamy
chwili, że królowa polskich
rzek przestanie być ściekiem?.„

W Zakopanem proces two­
rzenia nowych związków za­
wodowych przebiega pomyśl­
nie. W 80 proc. zakła­
dów pracy i instytucji funk­
cjonują niezależne, samorząd­
ne związki zawodowe. W po­
zostałych istnieją grupy ini­
cjatywne, które dokonują
ostatnich czynności związa­
nych ze złożeniem wniosku o

rejestrację do Sądu Wojewó­
dzkiego

'

w Nowym Sączu.
Ruch związkowy objął wszy-

15), MDK (Świerczewskiego 14):
Wystawa „Myślenice w obiek­
tywie Tadeusza Zaparta”; „Moje
miasto, moja wieś” — rysunki
dziecięce (8—21), MIEJSKIE SA­
LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH

(3 Maja la): Wystawa malarstwa

Andrzeja Polio 1 grafiki Bertila
Mauritzona (10—14).

szpitale
’. ..-..dyżurne M.F

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

WIA, teL 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko­
cim, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23 a, UROLOGICZNY:

Prądnicka 37, OKULISTYCZNY:
Witkowice.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999, zachoro­
wania 1 przewozy, tel 22-38-33

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80, Prokocim (ul Te­
ligi 6), tel 55-51-90. Lotnisko (Ba­
lice (tel 11-90-29), Nowa Huta
tel 44-22-22 1 44-17-70. Krowodrza,
tel 37-36-37 i 37-38-29. Krzeszowice,
tel 99, Jerzmanowice, tel 48,
Proszowice, te! 9, Myślenice, tel

999, Skawina, tel 9. Wieliczka,
tel 22-33-54 1 9, Niepołomice, tel

198, Sieciechowice - (tel Iwano­
wice 60) oraz izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali.

apteki
INFORMACJA APTECZNA

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Pstrowskiego 94, Kazimierza

Wielkiego 117, Rynek Gł. 42, Dłu­
ga 88, Kozłówek, Krakowska 1,
Nowa Huta: Centrum A, Cen­
trum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

PROSZOWICE (1 Maja 81).

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al­
werni, Dobczycach. Gdowie, Nie

połomlcach, Skale 1 Słomnikach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) - zamawianie wizyt
domowych, tel 22-25-66 1 22-95-78

(15.30—23.00)
TELEFON ZAUFANIA 33-71-37

(16-22)
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): tel
22-44-02 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) - tel 44-17-60
i 44-16-32 (7-22), ul Kawiory 3 -

tel. 37-48-92 1 37-55 -75 (7-22).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel 48-00-84 (6—22)

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55); rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan

(godz. 9, 11, 13, 15, 17).

PROGRAM I

na fali 1322 m czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00 12.05.
16.00, 18.00, 20.00, 22.00, 23.00

Godzina 8.00 Komunikaty. 8.10

„Obserwacje”. 8.20 Melodie na

dzień dobry. 8.30 Przegląd pra­
sy, 8.35 Melodzie na dzień do­
bry. 8.45 Żołnierski zwiad. 9 .00
Lato z radiem. 11.55 Komunikat o

stanie wód. 12 .30 Chór i Orkiestra
Ludowa Radia 1 TV Bułgarskiej.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00 Ko­
munikaty. 13.10 Radio kierowców.
13.20 Śpiewa G. Becaud. 13.35 U-

twory kompozytorów rosyjskich
i radzieckich. 14 .05 Magazyn mu­
zyczny „Rytm". 15.55 Radio kie­
rowców. 16.05 Problem dnia. 16.15

Transmisja mistrzostw świata w

lekkiej atletyce z Helsinek. 16.30
Bank przebojów 17.00 Muzyka i
aktualności. 17.25 D.c. transmisji
mistrzostw świata w lekkiej atle­
tyce. 17 .30 Jazz na 78 obrotów.

W Zakopanem

Ruch związkowy objął
wszystkie grupy zawodowe

stkie grupy zawodowe i śro­
dowiskowe. W większości ist­
niejących związków zawodo­
wych dokonano wyborów za­
rządów i ich przewodniczą­
cych. Pracy jest niezwykle

18.20 D.c . transmisji mistrzostw
świata w lekkiej atletyce. 18.34

Wspomnij mnie. 20.05 W kilku tak­
tach, w kilku słowach. 20.10 Kon­
cert życzeń. 20.38 Komunikaty
Totalizatora Sportowego. 20.40

„Step” — fragment powieści A.
Czechowa. 21.00 Komunikaty. 21 .08
Kronika sportowa. 21.15 Antologia
chopinowska. 22.25 Porównania —

B. Streisand. 22 .57 Komunikaty.
23.25 Senne nastroje.

PROGRAM n

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50 — Muzyk*
nadawana w wersji stereofo­
nicznej.

Godzina 12.25 W stronę jaz­
zu — brzmienie gitary (ste­
reo). 13.05 Kraków na antenie

(Kr.). 13.20 Z malowanej skrzyni
(stereo). 13.30 Album operowy (ste­
reo). 14 .00 Wakacje w stereo. 15.30
Reportaż z Ogólnopolskiego Prze­
glądu Zespołów Ukraińskich (ste­
reo). 16.00 Wielkie dzieła, wielcy
wykonawcy (stereo). 17 .05 Kraków
na antenie: 18.00 Co niesie dzień.
18.30 Słuchajmy razem — zapra­
sza Zofia Nowicka (stereo). 19.20
„Jan Sobieski” — odcinek książki
L. Podhorodeckiego. 19.30 Wieczór
w filharmonii (stereo). 20.50 Wie­
czorne refleksje. 20.55 Klasycy jaz­
zu — Ch. Byrd (stereo). 21.30 Li­
teratura 1 muzyka: 21.30 Nagra­
nie wieczoru (stereo). 21.40 M.
Białoszewski —. „Pamiętnik z Po­
wstania Warszawskiego”. 22.00
Filmowe piosenki P. Simona (ste­
reo). 22 .20 Muzyka w teatrze . (ste­
reo). 22.50 „Trzy po trzy o Fre­
drze” — słuchowisko dokumental­
ne Z. Orszulskiej. 23.21 Muzyczne
opowiastki — Marek Grechuta

(stereo). 23.36 W oryginale i w

transkrypcji (stereo). 24.00 Głosy,
instrumenty, nastroje (stereo).

PROGRAM in

UKF 66,89 MHz oraz na fali
śr. 219 m, czyli 1368 KHz

10.30 Wakacje ze swingiem. 11 .00

Książka tygodnia: John Gardner
— „Szalona pani” aud. Krzyszto­
fa Adamskiego. 11 .20 Muzyczny
Interklub — festiwalowe lato. 11.50

Wasilij Bielów — „Ciesielskie o-

powieścl” ode. 11 (powt.). 12 .00
Serwis Trójki. 12 .05 W tonacji
Trójki — program prowadzi Da­
riusz Michalski. 13.00 Ross McDo­
nald — „Sprawa Galtona” ode. 7 .

13.10 Powtórka z rozrywki. 14 .00
Lato w filharmonii. 15.00 Serwis

Trójki. 15.05 Wakacje z przebojem.
15.45 Prosto z kraju. 16.00 ZA­
PRASZAMY DO TROJKI: 16.00
Serwis Trójki. 17 .05 Polityka dla

wszystkich. 17 .50 Habla usted es-

panol? (powt.) . 18.00 Serwis Trój­
ki. 19.00 Małe kino - aud. A . Fu-
ksiewicz. 19.30 Czas relaksu. 19.50

Wasilij Bielów — „Ciesielskie o-

powieści” ode. 12 20.00 Radiowy
leksykon smyczkowców — aud.

Ireny Myczki. 20.45 Klub Trójki:
„Cybernetyczna koncepcja czło­
wieka" — aud. Krzysztofa Cypel-
ta i Wojciecha Dmochowskiego
(cz. I). 21.00 Cały ten rock — opr.
Marek Wiernik. 21.40 Klub Trójki
(cz. II). 22 .00 „24 godziny w 10
minut 1 informacje sportowe”.
22.15 Folk — muzyka włóczęgów 1

poetów (The Byrds - 2) aud. An­
drzeja Jakubowicza. 22 .45 Posłu­
chać warto. 23.00 ZAPRASZAMY
DO TRÓJKI. 23.55 Północ poetów:
Wiersze Tadeusza Gajcego (ode.
U).

tV-PRÓGRAM

9.00 Teleferie: „Towarzy­
stwo Trzepakowe" oraz film

prod. nolskiej: „Tajemnica
szyfru Marabuta” (2)

10.00 Film dla II zmiany:
„Serce i peryskop” (1) — film

obyczajowy prod. ZSRR
11.10 Dla II zmiany — Mi­

strzostwa Świata w lekkiej
atletyce

16.10 Program dnia
16.15 Kwadrans z „Artelem”
16.30 Dziennik
16.45 „Roztańczone przebo­

je” e. •

17.05 Mistrzostwa Świata w

lekkiej atletyce
18.2' Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Pomysło­

wy Dobromir”
19.00 Aktualności agencji

„Artel”
19.05 „Exodus”
19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 „Serce i peryskop" (1)

— serial obyczajowy produk­
cji ZSRR

21.25 Rolnicze lato 83
21.35 Mistrzostwa Świata w

lekkiej atletyce
22.00 Dziennik
22.20 Mistrzostwa Świata w

lekkiej atletyce
22.55 „My i nasz język” (6)

— „Słowniki językowe”

TV BRATYSŁAWA

15.55 Mistrzostwa świata w

lekkiej atletyce
18.35 Mag. Zachodniosło-

wacki
19.10 Dobranoc
19.30 Dziennik TV
20.00 Film fabularny

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

dużo bo i spraw ludzkich nia
brakuje, począwszy od zwyk­
łych problemów pracowni­
czych do ogólnych, ale jakże
ważnych np. budownictwa za­
kładowego. Liczebność no­
wych związków zawodowych
sięga 60 proc, ogółu za­
trudnionych. Największy pro­
cent pracowników zrzeszają
związki: Nauczycielstwa Pol­
skiego, w sanatorium pocz­
towców, w hotelu „Gazda”,
FWP. (sk)
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